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obrze jest w zimie spędzić 
Doc jeden dzień w górach 

Może drużyna pojedzie na 
zimowisko? Może na kilkudnio: 
wy biwak? A może zastęp zorga- 
nizuje sobie we własnym zakre- 
sie wypad w najbliższe tereny 
górskie lub podgórskie, z nocle- 
giem w schronisku szkolnym. 
Oczywiście musi z Wami poje- 
chać pełnoletni opiekun. 

Góry zimą bywają niebezpie- 
czne. Znowu gazety podały wia- 
domość o akcji ratunkowej pro- 
wadzonej przez GOPR w Beski- 
dzie Żywieckim. Poszukiwano 
grupy młodych ludzi, którzy za- 
błądzili gdzieś na szlaku. Tym ra- 
zem przygoda skończyła się 
szczęśliwie, ale nie zawsze nie- 
stety tak bywa — dwa lata temu 
na stokach Pilska doszło do tra- 
gedii. A przyczyna? Brak wyo- 
braźni, przecenianie własnych sił 
i nieznajomość gór. 

Weźmy byka za rogi. Spróbuj- 
my zorganizować górską wypra- 
wę ratunkową, wychodząc z zało- 
żenia, że jeśli ktoś nauczy się ra- 
tować innych, nie popełni błędu 
i nie pozwoli, by jego ratowano. 
Oczywiście nie pójdziemy w Ta- 
try ściągać uwięzionego wspina- 
cza z Mięguszowieckich Turni, 
wystarczą nam na razie góry cał- 
kiem skromne — najwyżej Beskid 
Śląski, albo Góry Świętokrzyskie. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


TELEWIZYJNY 
ŚWIAT LALEK 
I BAŚNI 


Typowe to nie tylko dla ma- 
luchów, że zapominają oopa 
rzonym paluszku i łzach, słu- 
chając czarodziejskiej baśni 
opowiadanej przez mamę. 
Nikt, bez względu na wiek, 
nie może żyć bez krótkich 
chociaż wycieczek w krainę 
fantazji. Niestety, codzienny 
kierat im nie sprzyja. Koniecz- 
nie nadróbcie to w ferie. 


Nie będzie to trudne. 30 
stycznia rozpoczyna się Tele- 
wizyjny Festiwal Widowisk 
Teatralnych dla Dzieci i Mło- 
dzieży i trwać będzie aż do 6 
lutego. Teatry lalkowe z całej 
Polski zaprezentują się nanim 
od najlepszej strony. 


Jako pierwszy wystąpi re- 
nomowany zespół krakow- 
skiego teatru _„Groteska” 
zpraszając widzów na „Baśń 
o pięknej Pulcheryji i strasz- 
nej bestyji . Po nim artyści 
teatru „Banialuka” z Bielska 
Białej pokażą spektakl o ta- 
jemniczym tytule „Czimi”. 
Bardziej demoniczny świat 
zademonstruje Teatr Lalki 
i Aktora „Kubuś” z Kielc, bo 
widowisko pt. _ „Baranki 
i ospały diabeł”. Teatr Lalek 
z Zielonej Góry postraszy zaś 


najmłodszych 
wszystkozjadem”. 


„Dziadem 


A teraz - uwaga widownio 
starsza! Teatr „Ałteneum” 
w Katowicach zaprasza na 
„Guliwera” a teatr „Fraszka” 
w Warszawie na uroczą, 
chwytającą za serce histrię, 
„Małej Księżniczki”. 

Do widzów należeć będzie 
ocena poziomu wszystkich 
spektakli. Stąd - plebiscyt 
Wszyscy głosujcie na widowi- 
sko Waszym zdaniem najlep- 
sze! Na Wasze oceny czekają 
pełni tremy do dnia 20 lutego 
Redakcje Teatru dla Dziec 
i Młodzieży Telewizji Polskiej, 


ul. Woronicza 7, 
00-950 Warszawa. Wśród 
wszystkich, którzy nadeślą 


swoje głosy i opinie rozloso- 
wane zostaną cenne nagrody. 


Telewizor należy więc włą- 
czyć 30 stycznia (w niedzielę) 
o godzinie 14,45 w programie 
|, a w kolejne dni tygodnia 
zasiadać przed nim — zawsze 
o tej samej porze, o godz. 
16.00. 

Pozostaje jeszcze życzyć 
Wam dobrego odbioru i jesz- 
cze lepszej zabawy. 

(eb) 








DRUGA! 


„Pewnego razu uczony francu- 
ski G. Coriolis, który uzasadnił 
znany dziś wszystkim ze szkoły * 
wzór na energię kinetyczną E = 
mv'/2 (jedna druga em we kwa- 
drat), tak spieszył się na wykład, 
że w roztargnieniu wpadł na ka- 
mienną kolumnę i od uderzenia 
głową... stracił przytomność. 


Gdy przyszedł do siebie, wygła- 
szał dziwne zdania: 

— Dobrze, że jedna, druga, ba- 
rdzo dobrze, że jedna druga... 

Studenci, którzy zbiegli się na 
miejsce wypadku, uspokajali 
swego profesora zapewniając go 
pod przysięgą, że jego głowa jest 
na szczęście cała, a ikolumna nie 
poniosła uszczerbku. 

— Ale nie w tym rzecz! — zawo- 
łał Coriolis — dobrze, że w moim 
wzorze na energię kinetyczną em 
we kwadrat dzieli się na pół! 
Gdyby to nie była jedna druga, 
jak sugerował Huygens, moja 
głowa na pewno rozbiłaby się na 
dwie połowy!” 


Gaspard Gustave de Coriolis, 
(21. 05. 1792 — 19. 09. 1843), inży- 
nier i matematyk francuski. 
W pracach z 1829 i 1835 r. podał 
ostateczną teorię ruchu względ- 
nego (złożonego), wprowadzając 
pojęcia znane dzisiaj jako siły 
i przyspieszenie Coriolisa. Poza 
matematyką i mechaniką rezulta- 
ty jego badań mają znaczenie 
w balistyce, meteorologii i ocea- 
nografii. (KG) 





BEZCHOLESTEROLOWE 
JAJA 


USA (PAP). Badacze z Uniwer- 
sytetu w Starkville w stanie Mis- 
sisipi opracowali metodę obniża- 
nia zawartości cholesterolu w jaj- 
kach, które, jak wiadomo, są nie- 
wskazane dla osób mających wy- 
soki poziom tego składnika we 
krwi. Żółtko jaja jest bardzo bo- 
gate w cholesterol — jeden ze 
składników przyczyniających się 
do powstawania"ataków serca 
i zawału. 


Nowa metoda polega na do- 
dawaniu do podstawowego po- 
karmu niosących się kur mie- 
szanki z dodatkiem strużyn drew- 
na, co pozwala na obniżenie po- 
ziomu cholesterolu o 8,8 proc. 
Stosowanie mieszanki z domie- 
szką mączki 'słonecznikowej, ow- 
sa, ryżu i wiórków może dopro- 
wadzić do redukcji cholesterolu 
aż, o 40 proc. 

(kl) 


PINOKIO MA JUŻ 100 LAT 


„dale wcale się nie zestarzał. 
Znają go i lubią czytelnicy i wi- 
dzowie niemal we wszystkich 
krajach świata. O jego niezwyk- 
łych przygodach nakręcono 400 
filmów telewizyjnych i mnóstwo 
kreskówek wystawiono tysiące. 
spektakli. 

Tymczasem we Włoszech, 
gdzie Pinokio się narodził, rozgo- 
rzał niedawno wielki spór: kiedy 
właściwie mijają setne urodziny 
tego uroczego psotnika, którego 
powołał do życia pisarz Carlo. 
Collodi. Rzecz w tym, że pierwsze 
opowiadania o Pinokiu drukowa- 
ne były w czasopiśmie dla dzieci 
w 1881 roku, ale w wydaniu 
książkowym pojawiły się dopiero 
w 1883 roku. Stanęło w końcu na 
drugiej dacie... 

Przygotowania do tegoroczne- 
go jubileuszu trwają we Wło- 
szech już od dwóch lat. Od po- 
czątku bierze w nich udział mie- 
szkaniec Leningradu Genadji 
Strongin._Jest on posiadaczem 
unikalnej kolekcji poświęconej 
temu ulubieńcowi dzieci, który 
w Związku Radzieckim nazywa 
się Buratino. Takim imieniem 
ochrzcił drewnianą kukiełkę Ale- 
ksy Tołstoj — autor rosyjskiej we- 
rsji lubianej bajki. Kolekcja pana 
Strongina składa się z 700ekspo- 
natów. Jest wśród nich wiele wy- 
dań opowiadań o Pinokiu, we 
wszystkich prawie językach 
świata. Kolekcjoner prowadzi ko- 
responencję z teatrami, które wy- 


„stawiają lub wystawiały „Przy- 


gody Pinokia”. W ten sposób 


zdobywa programy i zdjęcia ze 
spektakli. Pan Strongin posiada 
również imponujący zbiór lalek 
i maskotek przedstawiających Pi- 
nokia w najrozmaitszych kostiu- 
mach i rozmiarach. Są wśród 
nich maleńkie kilkucentymetro- 
we figurki i zabawki o wysokości 
ponad 0,5 metra. 


Musical o przygodach Pinokia ;,w trzech obrazach” 
sosnowiecki Teatr Zagłębia. Obejrzyjcie go, jeśli nad. 


Setne urodziny Pinokia-Burati- 
na będą obchodzone w tym roku 
również w ZSRR. W Moskwie, 
Leningradzie i innych większych 
miastach będzie wiele aktrakcji: 
opery, programy muzyczne, 
przedstawienia cyrkowe i baleto- 
we, spektakle teatralne — wszyst- 
kie o drewnianej kukiełce, która 


podbiła świat! Wydane zostaną 
także jubileuszowe kartki poczto- 
we i znaczki z podobizną Burati- 
na. Prezesem komitetu organiza- 
cyjnego obchodów urodzin Pino- 
kia został oczywiście Genadij 
Strongin. 
(wg. „Sputnika” oprac. j. z.) 
Fot. J. Hanusik 





z tańcami i-śpiewem przygotował i wystawił na scenie 
larzy się Wam okazja... 








Pierwszą osobą, która zdobyła miano 
korespondenta HSI „Świata Młodych” 
jest Bogusia Gwiżdż z Brzostka, woj. 
tarnowskie. Od blisko roku przysyła in- 
formacje o pracy swojej drużyny, wy- 
drukowaliśmy jej relację o międzynaro- 
dowym obozie przyjaźni w Jugosławii, 
pośredniczyła w nawiązaniu kontaktów 


Pokolenie 
pół-ludzi, 
pół- 
automatów 


Pod koniec listopada uczestniczyłem 
w dwóch harcerskich imprezach andrzejko- 
wych zorganizowanych w dwóch różnych 
środowiskach. Chciałbym podzielić się swoi- 
mi spostrzeżeniami, które zmusiły mnie do 
zastanowienia się nad zainteresowaniami 
młodego pokolenia. 

Pierwsza z imprez to andrzejki szczepu 
harcerskiego działającego przy jednej ze 
szkół podstawowych Krakowa. Prowadzona 
była na zmianę przez dorosłych instrukto- 
rów oraz harcerzy ze szkoły średniej. Wszel- 
kie proponowane zabawy i wróżby spotkały 
się z bierną i niechętną postawą uczestni- 
ków. Nawet dyskoteka kończąca spotkanie 
wyglądała jakby była robiona „„na siłę”. 
Specjalnie się nie dziwiłem, gdyż zauważy- 
łem już dawniej, że obecna młodzież jest 
zniechęcona do wszystkiego. Dopiero po- 
równanie tych andrzejek z zabawą zorgani- 
zowaną przez drużyny Nieprzetartego Szla- 
ku dla dzieci głuchoniemych dało mi dużo do 
myślenia. Zabawa dla dzieci niepełnospraw- 
nych wymagała starannego przygotowania 
i cierpliwego przeprowadzenia ze względu 
na kłopoty w porozumiewaniu się, ale wszys- 
tkie propozycje były przyjmowane chętnie, 
każdy chciał się bawić, pomóc, móc uczest- 
niczyć w tym i owym. A zabawy były prawie 
takie same jak na andrzejkach opisanych 
powyżej. Również przyjęcie osób spoza ich 
grona (byłem tam pierwszy raz) było niezwy- 
kle serdeczne i przyjazne. Zastanawiam się 
dlaczego wśród ludzi tego samego pokolenia 
jest tak różne nastawienie do życia. Można to 
tłumaczyć tym, że choroba zmienia człowie- 
ka i jego życiową postawę. Ale przecież 
powszechnie wydaje się, że ci niepełno- 
sprawni wstydząc się swego kalectwa są za- 
mknięci w sobie, unikają kontaktów z inny- 
mi, zaangażowania w cokolwiek. Było ina- 
czej i bardzo mnie to cieszy. Zadaję sobie 
jednak pytanie dlaczego ci „„normalni”, któ- 
rych przecież jest więcej mają tak dziwne 
podejście do rzeczywistości. 

Według mnie, w okresie ostatnich kilku 
lat, tak rodzice jak i wychowawcy (nie wszy- 
scy!) zajęci własnymi problemami i kłopora- 
mi związanymi z pogłębiającym się kryzy- 
sem, zwracali tylko uwagę na zachowanie 
i wyniki w nauce, uważając że to wystarczy. 
Podobne nastawienie było również w ZHP. 
Goniono za masowością, punktami, a nie 
zwracano uwagi na poszczególnych harce- 
rzy, na ich problemy i pytania. I w ten 
sposób wyrosło nam takie pokolenie pół- 
ludzi, pół-automatów, nie wykazujących ża- 
dnej inicjatywy, nie żyjących a egzystują- 
cych. Zaznaczam, że jest to mój własny 
pogląd, i jeżeli ktoś się z nim nie zgadza to 
zapraszam do dyskusji, 

Czuwaj! 





Jerzy Zięba 
Kraków 


między Czytelnikami „ŚM”' a pionierami 
bułgarskimi i mongolskimi. Jak dowia- 
dujemy się z listów Czytelników chętnie 
dzieli się swoimi doświadczeniami har- 
cerskimi z kolegami z różnych stron Po|- 
ski. Poniżej możecie przeczytać kolejną 
jej korespondencję tym razem o zbiórce 
zastępu. Bogusia otrzyma znaczek oraz 
legitymację HSI z numerem 1. Gratulu- 
jemy! 


Na prośbę Czytelników podajemy je- 
szcze raz regulamin HSI. 

— Członkiem Klubu Koresponden- 
tów HSI „Świata Młodych” może zo- 





lak, Węgier dwa bratanki...” 
Znacie to zapewne, ale moi 
"r druhowie zzastępu po ostatniej 
zbiórce mogą dużo więcej powiedzieć 
o Węgrach i ich kraju. A zaczęło się od... 
wcale nie do zbiórki i musztry, bo jesz- 
cze wcześniej, latem, gdy na obozie mię- 
dzynarodowym spotkałem Marikę, Cyli. 
Same Węgry, Budapeszt widziałem tyl- 
ko z okna ekspresu „Polonia”, ale dla 
mnie to był początek wspaniałego szale- 
ństwa. Próbuję na przykład wgryźć się 
w język węgierski i zarazić tym tuzin 
chłopaków z mojego zastępu. 

Do tej ostatniej zbiórki wiedzieli co 
nieco o Węgrzech, o bratankach i tyle, że 
Ernó Rubik to Węgier. Ale trzeba kiedyś 
zacząć... Zaczęli od tego, że przez 15 
minut starali się podłączyć projektor do 
kontaktu, a kiedy to się udało projektor 
nawalił i o wyświetlaniu filmu mogliś- 
my już tylko pomarzyć. Początek niezbyt 
szczęśliwy ale za to dobrali się zaraz do 
moich książek i widokówek. Oglądali 
i cudowne mosty nad Dunajem i Basztę 
Rycerską tyle że na fotografiach. Któryś 


stać każdy, kto przyśle do redakcji co 
najmniej trzy koresponencje, które zo- 
staną wydrukowane w naszej gazecie. 

— Członek Klubu HSI otrzymuje legi- 
tymację oraz specjalny znaczek (który 
w powiększeniu obok reprodukujemy). 

— Wszyscy członkowie Klubu HSI zo- 
bowiązani są przysyłać systematycznie 
swoją korespondencję, co najmniej jed- 
ną w miesiącu. 

— Prace winny być podpisane imie- 
niem i nazwiskiem z podaniem adresu 
korespondenta. W wyjątkowych przy- 
padkach korespondent może zastrzec 
te dane tylko do wiadomości redakcji. 


© Dh BOGUSŁAWA GWIŻDŹ z Brzostka, otrzyma legitymację 
HSI „Świata Młodych” z numerem 1. Gratulujemy! 

© Na prośbę Czytelników przypominamy regulamin Klubu 
HSI „Świata Młodych” 
© Nowy temat dla korespondentów — FERIE 


A teraz nowy temat: 


FERIE 


Jutro ostatni dzień zajęć w szkole, 
a potem ponad tydzień zimowych waka- 
cji. Jak je spędziliście? Co na ten okres 
przygotowały zastępy i drużyny? Czeka- 
my na relacje z zimowisk, ciekawych 
zbiórek, wypraw. 


Listy adresujcie: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
koniecznie z wyraźnym dopiskiem na 
kopercie: HSI. 


DWIE GODZINY 


PODRÓŻY 
PO WĘGRZECH 


założył czerwoną chustkę pionierską 
i przypiął znaczek (dla ciekawych — pio- 
nierzy węgierscy nazywają się wdzięcz- 
nie uttóró, a harcerz po węgiersku to 
cserkósz) i świetnie mógł udawać Wę- 
gra, ale gorzej mu już poszło, także in- 
nym, z węgierskimi słówkami. Przez ca- 
ły czas tej „nauki” języka zwijaliśmy się 
ze śmiechu. Zabawa była wspaniała! 
Co więcej? Przez dwie godziny zbiórki 
chłopcy słuchali, komentowali, śmiali 
się i zapewne marzyli aby pojechać na 
Węgry (ja też!). Chętnie słuchali opo- 
wieści o Balatonie, Budapeszcie, pionie- 
rach i jak to Polacy próbowali „rozłożyć 
na czynniki pierwsze” to znane powie- 
dzenie, bo to i bratanki, i do szklanki, 
a jakby tego nie dość to i do szabli. Było 
też o Kindze, Bemie (nota bene bohater 
drużyny), zlocie w Spale, kontaktach 
w czasie Il wojny światowej, gdy tylu 
Polakom ofiarowano pomoc, o Jozsefie 
Antallu, który powiedział: Fogodjak 
a Lengyeleket szeretettel, co znaczy 
„przyjmujcie Polaków serdecznie”. Je- 
szcze na koniec gra, rodem prosto znad 





Dunaju i żegnamy się na odmianę wę- 
gierskim 
ELORE! 
dh. Bogusława G. 
Rysunki znaczka pionierów węgierskich 
i Baszty autorstwa Bogusi 


BASZTĄ 
RYBACKA 





A JEDNAK JESTEŚMY POTRZEBNI 


— Drużyna, zbiórka! Zaaastępami — 
meeldowaaać! 

— Druhu, drużynowy, zastępowa He- 
lena Ratko melduje zastęp „Żółte Pante- 
ry'' na zbiórce. Stan... 

- .. zastęp „Rysie”... Stan... 

- ... zastęp „Pelikany” ..., „Sokoły”... 

Zastępy stoją wyprężone w dwuszere- 
gu. Odczytuję rozkaz. Wzorem ubiegło- 
rocznego Harcerskiego Pogotowia Zi- 
mowego powołuję akcję pod kryptoni- 
mem „Zima to nie tylko zabawa”. W cią- 
gu pierwszych 3 dni harcerze przepro- 
wadzają zwiad w swoim środowisku. 
Dzwonię również do PCK i PKPS-u. Od- 
powiedź jest jednoznaczna — oni nie po- 
trzebują żadnych „pomagierów '. Wszy- 
scy, którzy tego wymagali, otrzymali po- 
moc z ich strony. Nie bardzo mi się chce 
wierzyć. | okazuje się potem, że mam 
rację. u 

Przeglądam raporty chłopców. Pani 
Maria U. — samotna, ociemniała. Syn pi- 
jak. Wanda C. — paraliż dolnej części 
ciała. Wdowa, samotna kaleka, opusz- 
czony, biedny, nie realizuje nawet swo- 
ich kart zaopatrzeniowych, wyrodne 
dzieci... Kilkanaście takich opisów leży 
przede mną. Czy aby podołamy? 

Kilka dni później „Świat Młodych” po- 
daje Rozkaz Naczelnika „Harcerska zima 








— harcerska pomoc”. No, cóż pospieszy- 
łem się... 

Robota jest szara — polega na noszeniu 
węgla, rąbaniu drewna. Chodzimy rów- 
nież z naszymi podopiecznymi na space- 
ry, czytamy im gazety, czasem coś się 
przepierze. Co dwa tygodnie generalne 
porządki, łącznie z trzepaniem dywanów 
i „wielkim praniem”. Nadal martwi mnie 
jedno — kilka staruszek po prostu „nie 
dojada”, ponieważ skromna renta nie 
starcza na wszystkie wydatki. Nasze fun- 
dusze wahają się w granicach trzech se- 
tek — nie tędy droga... Akcja zbiórki su- 
rowców wtórnych upada — rodzice wolą 
sprzedać makulaturę i dostać talon. Bu- 
telki? Sen złoty... 

Coż, znikąd nie możemy oczekiwać 
pomocy? — myślę, wracając z kolejnej 
zbiórki. Na jednym z przystanków wsia- 
da kobieta. Torbę mawyładowaną „Dixa- 
nem”, kolorowymi ciuchami, jakimś ro- 
sołem w puszkach... Skąd? Po ile? Kiedy? 
Takie i inne pytania krzyżują się w auto- 
busie. Noo, z kościoła... Fakt! Wysiadam 
na najbliższym przystanku i biegiem pę- 
dzę w kierunku Starego Miasta. Że też 
dopiero teraz na to wpadłem! Dopadam 
plebanii. Przy drzwiach rzędem wypisa- 
ne nazwiska księży. Naciskam przycisk 
obok znajomego mi nazwiska. Ksiądz 


najbardziej. Następnego dnia posyłam 
doń harcerza z listą osób najbardziej 
potrzebujących pomocy. I tyle. 

Dziś jedna ze starszych (stażem) HPZ- 
owców mówi mi, że jedna pani (taociem- 
niała) kazała przekazać „panu druhowi 
najlepsze życzenia noworoczne i powie- 
dzieć, że pan druh to chyba „błogosła- 
wiony” człowiek, że zainteresował się 
takimi starymi”. Fajnie. Ale zima dopiero 
się zaczęła. Co będzie dalej? Czuwaj! 


Jerzy Bebak, harcerz orli 
37 KDH „LEŚNI” 


P.S. Mam 16. lat i od roku prowadzę 
drużynę harcerską. W macierzystym 
Szczepie „Zielonym” pracuję od lat 
ośmiu. Chętnie nawiążę kontakt z tymi 
którzy mają na głowie taki „bigos” jak 
drużyna koedukacyjna. Szczególnie in- 
teresuje mnie organizacja imprez we- 
wnątrzdrużynowych, realizacja zadań 
Harcerskiego Pogotowia Zimowego, 
współpraca drużyny ze szkołą organizo- 
wanie. biwaków itp. Pragnąłbym także 
kórespondówać ze wszystkimi drużyna- 
M REMI zielone barwy. Obiecuję 
odpisać na każdy list. Mój Ę 
AEK dy ój adres: Jerzy 
ul. Wiktora Bałandy 6/13 
jdgip vc 32-600 Oświęcim 








Straciłam najlepszego 
kolegę 


W VI klasie poznałam Staszka, Z po. 
czątku nawet podobał mi się. Kiedyg 
w rozmowie z koleżanką powiedziałam, ż, 


* Staszek ma zły charakter. Kiedy się o tym 


dowiedział, zaczął wszystkich buntowąć 
przeciwko mnie. Zbyszka — mojego najlep. 
szego kolegę — także. Doszło do tego, żę 
w czasie sprzeczki ze Zbyszkiem uderzy. 
łam go. Nie chciałam tego zrobić, więc 
próbowałam wszystko naprawić i przepro. 
sić go. On jednak był obrażony i unikał 
mnie. Kiedy wreszcie dał się przeprosić 


czułam, że mi juź nie ufa. Znałam go od, 


piątej klasy i uwielbialiśmy się wzajemnię, 
Bardzo mi przykro, że teraz stał się nieu- 
fny. Czuję, że straciłam jego przyjaźń, 
Zyskał ją Staszek. Co robić, aby Zbyszek 
znowu zaufał mi i był moim przyjacielem, 


jak dawniej? 
Zmartwiona 
Najlepsza przyjaciółka? 
Podczas wakacji poznałam bardzo miłe. 


go chłopca. Ma na imię Antoni. Jego imię 
bardzo śmieszyło jedną z moich koleża- 





więcej niż przyjaźń. Z jego zachowania 
wywnioskowałam, że on też czuje do mnie 
sympatię. Wszystko układałoby się do- 
brze, gdyby nie moja najlepsza przyjaciół- 
ka. Beata (bo tak ma na imię) coraz częściej 


przebywała w naszym towarzystwie. 
Ośmieszała mnie i poniżała przed An- 
tkiem. Po jakimś czasie Antek zaczął mnie 
unikać. Natomiast stale przebywał z Bea- 
tą. Było mi bardzo przykro. Dowiedziałam 
się od niej, że korespondują ze sobą. Nie 
wiem, co mam robić, ponieważ nie mogę 
o nim zapomnieć. Za wszelką cenę chcę go 
odzyskać, ale nie chcę stracić najlepszej 
przyjaciółki, r 
"Zrozpaczona Dorota 


Co zrobić, żeby zwrócił na 
mnie uwagę? 


Mam 13 lat. Lubię chłopca, który jest 
ode mnie rok starszy. Obserwuję go ciągle 
na pauzach w szkole, lecz on mnie nie 
zauważa. Co mam zrobić, żeby zwrócił na 


mnie uwagę? 
Agnieszka 
Jak ocalić tę przyjaźń? 


Chodzę do V klasy. Z Gosią znamy się 
od przedszkola. Od roku jesteśmny serdecz- 
nymi przyjaciółkami. Jednak od paru dni 
sprzeczamy się o byle co. Nawet nie pa- 
miętam jak zaczęła się nasza pierwsza 
sprzeczka. Teraz nie wiem co robić, abyś- 
my znowu się rozumiały. Czy przyjaźń 
między nami jest już skończona, czy też 
uda się ją jeszcze ocalić? 

* Co mam robić, aby nasze przyjazne 
stosunki nie skończyły się tak głupio? 
Opuszczona 


OD REDAKCJI: Chętnie ulegamy 
niedobrej skłonności do kłótni i sprze- 
czek z przyjaciółmi, a potem pytamy 
desperacko — „„Jak ocalić tę przyjaźń”: 
A przecież przyjaźń to przede wszystkim 
zrozumienie i uszanowanie drugiego 
człowieka. Nawet nieporozumienia po- 
winny przyjaźń rozwijać, a nie niszczyć: 
Łatwo przejmujemy złe wzory zachowań 
i za punkt honoru uznajemy wygra04 
wtedy, gdy nie mamy racji. Potem trzeba 
już do końca bronić tej fałszywej poz%» 
więc trudno przechodzą przez gardło sło 
wa: przepraszam, zapomnijmy 0 tym, 0 
się stało, bądźmy przyjacióhmi. U 
spróbować, gdyż wcale nie tak trudno 
ocalić tę przyjaźń. (es) 


PERFECT, 
PO CO? 


ługość kolejek po nową płytę „Per- 
ectu” porównać można jedynie 
do tych ogonków, jakie ustawiają 


się po dywany i rajstopy. Dziwić się nie 
ma czemu; „Savimor”' (firma, która po 
próbach „Tonpressu” skutecznie chyba 
przełamała monopol „Polskich Na- 
grań') wydał płytę „na czasie”, zaktua|l- 
nymi przebojami, pod każdym wzglę- 
dem atrakcyjną dla nastolatków. Wpra- 
wdzie cena „Live” (taki tytuł ma płyta) 


— 330 zł jest dwukrotnie wyższa niż płyt * 


„Polskich Nagrań”, ale zato można słu- 
chać „Autobiografii'”* ze swojego gra- 
mofonu i to nie po 3 latach od nagrania 
utworu, a po najwyżej kilku miesiącach. 
Przyjemność ta warta jest nawet więcej, 
o czym świadczą ceny płyty na „Perskim 
Jarmarku” — przeciętnie 700 zł. 

Mój młody sąsiad z dołu słucha „Per- 
fectu” „na okrągło” od przyjścia ze szko- 
ły do późnej nocy, dzięki czemu mogłem 


zaoszczędzić pieniędzy, i... się nauczyć 
wszystkich piosenek na pamięć, a „Au- 
tobi grafia” nawet mi obrzydła. Wczo- 
raj wracając do domu spotkałem inną 
swoją sąsiadkę 6-letnią Ewę, która se- 
pleniąc nieco śpiewała na klatce scho- 
dowej: „Hej, opanuj się 

nie zyjes sama na tym świecie, wies?” 

Q ile się nie mylę, rodzice dziewczynki 
nie kupili jeszcze wspomnianej płyty, 
a więc i Ewa skorzystała przez ścianę 
z bezpłatnych usług umuzykalniających 
świadczonych przez „Perfectowego” fa- 
na. Swoją drogą to chyba on, albo jego 
koledzy opatrzyli ścianę na parterze na- 
pisami: „Perfect jestklasa”, „Heawy me- 
tal'" i „Pepe wróć”. 

„Pepe” („Pełne piwo” albo jak powia- 
dają niektórzy popularny „bełt”) wróci- 
ło ostatnio do sklepów, nie jest więc 
najgorzej. Myślę sobie jednak, czy wszy- 
stko jest w porządku z tekstami dzisiej- 
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Ktoś, kto słysząckrzyki tonącego skacze 
do wody, musi mieć świadomość, że sam 
umie pływać — to oczywiste. Ale to jeszcze 
mało: nie można skakać do wody w palcie 
i kaloszach, potrzebny jest odpowiedni 
strój. Nie można skakać na oślep, bo ła- 
two trafić w podwodny pal, albo mulistą 
płyciznę — trzeba znać teren. Podobnie 
podczas akcji ratunkowej w górach, pod- 
stawą powodzenia jest odpowiedni ubiór 
i wyposażenie oraz znajomość terenu 
działania. A ponieważ zaginionych 
w śniegach nie szuka się w pojedynkę lecz 
w grupie — konieczne jest ponadto zapew- 
nienie łączności. 


„KIM” RATOWNICZY 


Na ostatnią przed wyjazdem zbiórkę 
zastępu przynosimy plecaki z górskimi 
ekwipunkami. Umawiamy się, że dodat- 
kowo każdy przyniesie coś absolutnie 
w zimie zbędnego, na przykład trampki, 
kąpielówki, krawat, a także młotek i obcę- 
gi, coca-colę, książkę kucharską i parasol. 
Zwalamy to wszystko na stos i wspólnie 
próbujemy skompletować jeden pełny ze- 
staw: ubranie i sprzęt potrzebny podczas 
zimowej akcji ratunkowej w górach. Zaba- 
wa polega na tym, że właściciel każdej, 
nawet najbardziej niepotrzebnej rzeczy 
usiłuje udowodnić jej przydatność, tłuma- 
cząc na przykład, że kij bilardowy świetnie 
nadaje się do sondowania zaspy w poszu- 
kiwaniu przysypanych ludzi. W ten spo- 
sób — kto wie? — może poza skompletowa- 
niem sprzętu, w sposób oczywisty konie- 


cznego, przypomnimy sobie o czymś, co 
może się zdarzyć, że zabraknie nam pod- 
stawowych rzeczy, bo trudno dziś kupić 
cokolwiek, i wtedy wspólnie zastanowi- 
my się, czym zastąpić brakujące artykuły. 
Zajrzyjmy do starych książek harcerskich. 
Na przykład u Juliusza Dąbrowskiego 
w jego „Harcach zimowych w polu” wy- 
czytamy, że w braku ciepłego swetra moż- 
na użyć kilku warstw starych gazet włożo- 
nych pod kurtkę, odzianych na kształt 
ornatu. Gazetami można teżosłonić stopy 
jeśli buty są zużyte i przemakają, śpiwór 
można samodzielnie uszyć z koca i tak 
dalej. Wreszcie skompletujmy wzorco- 
wy zestaw sprzętu, sprawdźmy czy mieś- 
ci się w plecaku, zapakujmy (prawidłowo! 
poradę jak należy pakować plecak znaj- 
dziecie w „Biblioteczce zastępowego” — 
wrzesień 1981, a także w Kalendarzu Har- 
cerskim KAW na rok 1983). 


A teraz właściwa gra Kima. Zostawia- 
my spakowany plecak w spokoju, zajmu- 
jemy się czymś innym, zbiórka toczy się 
dalej zwykłym torem. Pod koniec zbiórki, 
z zaskoczenia, proponujemy harcerzom 
by z pamięci wypisali na kartce wszystkie 
przedmioty, które zostały wybrane jako 
potrzebne na wyprawę. Jeśli ktoś zapom- 
niał o czymś ważnym, musi rozpakować 
plecak i sprawdzić co przeoczył. 


NA CO TRZEBA ZWRÓCIĆ UWAGĘ? 


— Buty. Przemoczone, przemarznięte 
nogi, to początek klęski. Jeżeli buty „piją 
wodę” trzeba je posmarować grubą wars- 
twą pasty, a jeszcze lepiej zaimpregno- 
wać pokostem lnianym. Żeby głęboki 


szych przebojów? Czy współcześni idole 
— „Perfect”, „TSA”, „Maanam” śpiewa- 
ją akurat o tym, co dla naszej młodzieży 
najważniejsze? Czy sprawy, jakie przed- 
stawiają w swoich utworach rzoczywiś- 
cie dotyczą mojego młodego sąsiada 
i jego kolegów? Na pozór tak, tysiące 
podobnych mu fanów dowodzi zrosztą, 
że cała fala rodzimego rocka, jaka od 
1980 r. rozlewa się po Polsce, trafiła 
w oczekiwania i gusty młodzieży. Nie 
sposób jednak pozbyć się wszystkich 
wątpliwości... 

Jednym z mniej ogranych „hitów” 
„Pertectu'” jest piosenka „Po co”, z któ- 
rej pochodzi następujący framgnet: 

„Ryłbym słupki zamiast bąki zbijać 

Też bym się nauczył że są prawdy 
względne 

Jako prymus kończyłbym uczelnię 

Tak, ale po co?” 

„Lady Punk” śpiewa o tym, że w do- 
mu i w szkole jest tak potwornie „że 
czasami chce się wyć”, „TSA” i „Lom- 
bard” narzekają na środki masowego 
przekazu, „Turbo” wylewa żale nad 
zmarnowaną młodością „dorosłych 
dzieci”. 

Kryzys kryzysem, ale czy to naprawdę 
rock-fani dotknięci są nim najbardziej? 
| znów wiele osób bez wahania powie: 
tak, zapominając jednak o tym, że kate- 
goria młodości niezmiernie się nam os- 
tatnimi laty powiększyła. Młodzież to 
zarówno nastolatki, studenci, jak i cał- 
kiem, wydawałoby się, dorośli ludzie po 
trzydziestce, których dzieci nierzadko 
przymierzają się już do szkolnej ławy. 


Propozycja 





Nie ironizuję, start w dojrzałe, samo- 
dzielne życie następuje w Polsce bardzo 
późno. Powody są rozmaite: brak mie- 
szkań, blokady awansu zawodowego, 
nikłe preferencje dla młodych — wszyst- 
ko to sprawia, żo 35-latka często traktuje 
sią (a i on sam, niestoty, tak uważa) jako 
człowieka młodego. 

W czołowych naszych zespołach roc- 
kowych grają w większości muzycy nie- 
źle już zaawansowani wiekiem, najczęś- 
ciej koło 30 lat. Teksty piszą dla nich 
zwykle jeszcze starsi autorzy, którzy zna- 
ją ponoć na wyłot i „czują” problemy 
młodych. Racja, ale czy 15-latków czy 
35-latków? 

W okresie 20 lat mieszczą się różne 
generacje, często o zupełnie innym spo- 
sobie myślenia, odczuwania, no i — na- 
turalnie — o różnym zasobie wiedzy. 
Jeśli trzydziestoparolatek nie ma swoje- 
go mieszkania, gnieździ się ze swoją 
rodziną w wynajętym lokalu, szef nie 
daje mu podwyżki a od dwóch tygodni 
bez skutku „poluje” na skarpetki, nie 
można się zbytnio dziwić jego złemu 
humorowi i niepokojom, czy przypad- 
kiem najlepsza część życia nie przecieka 
mu między palcami. Rozmienić życie na 
drobne — boi się tego w końcu każdy 
z nas. 

Problemy nastolatków są podobne, 
co nie znaczy jednak — takie same. Gdy 
„Turbo” śpiewa: „Dorosłe dzieci mają 
żal, że ktoś im tyle życia skradł”, a mój 
15-letni sąsiad bezkrytycznie przyjmuje 
to za dobrą monetę, nie wiem czy mam 
śmiać się czy płakać. Ileż tego życia 


w końcu jemu skradziono, a ile ma go 
jeszcze przed sobą? 

W siedemdziesiątych latach narzeka- 
liśmy półgębkiem (bo głośniej nie było 
sposobu) na infantylizm naszej tzw. mu- 
zyki młodzieżowej, na zepchnięcie rocka 
do swoistego podziemia. Teraz z kolei 
rock tak nam się zestarzał, stał się tak 
płaczliwy, nieszczęśliwy, że zadajemy 
pytanie: czy przypadkiem nie wpadamy 
z jednej skrajności w drugą? 

Nie jest prawdą, że piosenki słucha 
się jednym uchem, a drugim wypusz- 
cza. Przynajmniej nie utworów rocko- 
wych. Poza wszystkim innym kreują one 
swoim słuchaczom określoną wizję 
świata. Czy naprawdę musi być to świat 
skazany na przegraną, w którym żyją 
ludzie sami siebie uważający za straco- 
nych? 

W pochodzącym z tej samej płyty 
„Perfectu” utworze „Pocztówka do pań- : 
stwa Jareckich” jest jednak fragment, 
który budzi lekki optymizm: 

Doradź mi jak błędów nie popełniać 

Ty i ja zdążyrny zrobić cuda (chodzi tu 
o ojca i syna). 

A więc jest jakaś szansa na to, by 
wspólnie coś zrobić fajnego, a nie tylko 
„w wyrku przechlapać swój czas”. „Per- 
fect” jest naprawdę świetną grupą, gra- 
jącą ten rodzaj muzyki, który młodzieży 
potrzebny jest niemal jak powietrze. Tyl- 
ko przy tym wszystkim, czy zespół musi 
co jakiś czas przyoblekać na się szaty 
żałobne? Zapytajmy tytułem jego włas- 
nego utworu: „Perfect, po co”? 

KRZYSZTOF MASŁOŃ 





dla zastępów na zimowe ferie 





GÓRSKIE OGHOTNICZE 
POGOTOWIE HARCERSKIE 


śnieg nie sypał się do butów, robimy 
ochraniacze z ortalionu (jeżeli możemy 
pociąć na kawałki stary płaszcz lub torbę 
na zakupy), albo ze zwykłej ceraty, czy 
grubej folii. Są to jak gdyby dodatkowe, 
nieprzemakalne „nogawki” z wciągniętą 
u góry i dołu gumką nałożone na spodnie 
do wysokości kolana i opadające na buty. 


— Suche ubranie. Zapasowe spodnie, 
koszulę i skarpety zabezpieczone przed 
wilgocią (najlepiej zapakowane w plasty- 
kowy worek) trzeba zawsze mieć 
w plecaku. 


- Gorący napój. Umiejętność rozpale- 
nia ognia na śniegu jest bardzo przydat- 
na. Koniecznie trzeba mieć w plecaku su- 
che zapałki w wodoszczelnym opakowa- 
niu. Ale gotowanie herbaty nad ogni- 
skiem trwa zimą bardzo długo, a łyk cze- 
goś gorącego może uratować przed zazię- 
bieniem. W zastępie wyruszającym na 
wyprawę ratunkową musi być przynajm- 
niej jeden termos z mocną, gorącą herba- 
tą, słodką i najlepiej z kwaskiem cytry- 
nowym. 


— Suchy prowiant. Na mrozie człowiek 
głodny bardzo prędko traci siły. 


— Światło. Na wyprawę wyruszamy 
w dzień i jeszcze za dnia zamierzamy 
wrócić, ale licho nie śpi, a dzień zimową 
porą krótki. Każdy musi więc mieć spraw- 
ną latarkę, a przynajmniej jeden w zastę- 
pie — dużą, pięciobateryjną, nadającą się 
do sygnalizacji świetlnej. Dobrze też mieć 
kilka pochodni, choćby własnej roboty. 


— Gwizdek. Koniecznie każdy musi 
mieć! Gwizd lepiej słychać niż krzyk, no 
i gwizdek nie dostaje chrypki. 


— Busola i mapa. To chyba nie wymaga 
komentarza. 


MONTUJEMY WYPRAWĘ 


W grupie ratowników każdy powinien 
mieć swoją specjalizację. Ktoś, kto dobrze 
jeździ na nartach i posiada sprzęt, będzie 
łącznikiem, on zawiezie w dolinę meldu- 
nek kiedy już znajdziemy ślad. Harcerz 
obdarzony najlepszym wzrokiem dosta- 
nie lornetkę, będzie wypatrywał śladów 


i sygnałów alarmowych. Trzeci poniesie 
apteczkę i pokieruje udzielaniem pierw- 
szej pomocy. Musi to być fachowiec nie 
lada, bo niełatwo wykonywać czynności 
samarytańskie na mrozie i w głębokim 
śniegu. Najlepszy specjalista od sygnali- 
zacji będzie przekazywał meldunki w doli- 
nę, zabierze ze sobą chorągiewki sygnali- 
zacyjne. Najlepszy topograf pójdzie z bu- 
solą i mapą, będzie mógł w każdej chwili 
wskazać na mapie aktualne miejsce poby- 
tu, a w terenie najkrótszą drogę do bazy. 
Oczywiście byłoby najlepiej, gdyby każdy 
z wymienionych specjalistów zaliczał so- 
bie przy okazji odpowiednie wymagania 
zdobywanej sprawności. 

Łączność. Poszukiwanie zaginionych 
lub ich śladu w górskim lesie prowadzi się 
zazwyczaj penetrując teren tyralierą. My 
też tak zrobimy (nie szkodzi, że tyraliera 
zastępu nie będzie zbyt długa), bo założe- 
nia naszej gry przewidują, że znamy punkt 
z którego wyruszył zaginiony turysta 
i ogólny kierunek, w którym się udał. Żeby 
jednak ratownicy też nie pobłądzili, musi- 
my pamiętać o dwóch generalnych zasa- 
dach, obowiązujących zresztą podczas 
każdej zimowej wycieczki w góry. PO 
PIERWSZE: nikt nie może ani na chwilę 
zostać sam. W tyralierze każdy musi za- 
wsze widzieć swego najbliższego sąsiada, 
jeśli straci go z oczu choćby na minutę — 
alarmuje pozostałych. (Dotyczy to rów- 
nież drogi powrotnej, nawet, jeśli wracać 
będziemy w zwartym szyku. Nikt, nie mo- 
że zostać sam!) PO DRUGIE: każdy uczes- 
tnik poszukiwań ma gwizdek i zna kilka 
umownych sygnałów oznaczających: „tu 
jestem” (osobisty sygnał wywoławczy, 
dla każdego inny), „do mnie” (podchodzą 
tylko najbliżsi sąsiedzi), „na pomoc” 
(alarmowa zbiórka całego zastępu), wre- 
szcie sygnał zastrzeżony dla zastępowe- 
go: „koniec gry”. Podstawowe, obowią- 
zujące w ZHP znaki gwizdkiem znajdziecie 
w Kalendarzu Harcerskim a także w „Bi- 
blioteczce Zastępowego” — wrzesień 
1981, inne musicie ustalić sami. 


UWAGA! — zabrania się używania po- 
wszechnie znanego sygnału SOS (trzy 
kropki, trzy kreski, trzy kropki), aby nie 
powodować prawdziwego alarmu, jeśli 
sygnał usłyszy ktoś obcy. 


„GUBIMY” TURYSTĘ 


Gra będzie interesująca wtedy, jeśli sy- 
tuacji nadamy pozory prawdopodobieńs- 
twa. Musimy więc rzeczywiście mieć ko- 
go szukać. Nie można metodą znaną z let- 
nich harców wysłać „pozoranta”. Zmarz- 
nie. Zresztą byłoby to złamanie general- 
nej zasady, że w zimowych warunkach 
nikt nie może pozostawać w terenie sam — 
przecież zwykłe skręcenie nogi naraziłoby 
go na duże niebezpieczeństwo. Wysłać 
dwóch? Za mało nas zostanie. Najlep- 
szym wyjściem będzie... użycie maneki- 
na, stracha na wróble wypchąnego gaze- 
tami. 


Zastępowy (ale nie sam, musi kogoś 
wziąć do towarzystwa) wyrusza wcześniej 
w rejon poszukiwań. Teren musi być har- 
cerzom znany, położony niezbyt daleko 
od bazy i ze wszystkich stron wyraźnie 
ograniczony aby można było określić 
umownie gdzie kończy się strefa poszuki- 
wań. Najlepsza byłaby samotna góra, 
szczyt otoczony zewsząd dolinami, uma- 
wiamy się wówczas, że doliny stanowią 
nieprzekraczalne granice. Gdzieś w wy- 
znaczonym w taki sposób terenie zastę- 
powy ukrywa „zbłąkanego”, w takim 
miejscu, by nie można było go łatwo 
znaleźć (w zaroślach, w zaspie, częściowo 
przysypując go śniegiem). Dookoła nale- 
ży wydeptać trochę mylnych śladów 
i odegrać w pobliżu jakieś sceny, których 
przebieg da się odczytać z tropów: nieu- 
dana próba rozpalenia ognia (stos, wy- 
rwane kartki z notesu, połamane mokre 
zapałki), opatrywanie skaleczonej nogi 
(czerwone plamy na śniegu, strzępy 
„Okrwawionej” gazy) zgubienie czapki 
i rękawiczek itd. 


To właściwie wszystko. Teraz zastępo- 
wy klucząc wraca do bazy, ogrzewa się 
przy piecu, wypija szklankę gorącej her- 
baty i ogłasza zbiórkę. 


„UWAGA, ZASTĘP! Samotny turysta 
zabłądził w górach. Zszedł ze sziąku 
i wszelki ślad po nim zaginął. Wyruszamy 
na ratunek"! 

Powodzenia! 
PAWEŁ WIECZOREK 


Fot. W. Wróblewski 


ielkie, ciemne, dobre oczy, sma- 

głą cerę i pogodne usposobienie 
odziedziczył z całą pewnością po dziadku 
— węgierskim huzarze. Zaś dar obrazowa- 
nia za pomocą czarnej i białej kredki oraz 
zręczną rękę wziął po ojcu — malarzu. 
Jemu także — porucznikowi I pułku uła- 
nów, uczestpikowi walk pod Ostrołęką 
i Grochowem zawdzięcza atmosferę do- 
mu i wychowanie w umiłowaniu wszyst- 
kiego, co polskie. Wiele w żołnierskich 
opowieściach ojca musiało być dramaty- 
cznych opisów potyczek, bitew i powsta- 
ńczej atmosfery, skoro pierwszy rysunek 
dziewięcioletniego Artura przedstawiał 
okrutną „Egzekucję czyli wieszanie 
szpiega”. 

Pochodził z Ottyniowic — majątku po- 
łożonego we wschodniej Galicji — jednak 
nie na tyle okazałego, aby mógł zapewnić 
całej rodzinie Grottgerów dożywotni do- 


brobyt. Przeciwnie. Ustawiczny brak. 


pieniędzy i niedostatek przyczynił się 
w dużej mierze do późniejszego dramatu 
utalentowanego malarza. Ale to nastąpi 
dopiero za kilkanaście lat, a więc nie 
uprzedzajmy faktów. Na razie jest rok 
1850 i trzynastoletni Artur Grottger opu- 
szcza rodzinne gniazdo, by udać się 
w swoją pierwszą wielką podróż po nauki 
do pobliskiego Lwowa. Mimo dziecięce- 
go wieku, pracuje jak szalony, wierząc po 
cichu w łaskawe zrządzenie losu, który 
sprawi w jego życiu niezwykłą odmianę. 
Okazja taka przydarza się nadzwyczaj 
szybko. Łaskawy los w osobie miłościwie 
panującego cesarza Austrii — Franciszka 
Józefa, wjeżdża uroczyście do Lwowa, 
zaś czternastoletmi Artur cały ten paradny 
orszak utrwala z wielkim talentem na 
obrazie. Dalsze wypadki potoczyły się jak 
w bajce. Cesarz obraz zobaczył, pochwa- 
lił i we wspaniałomyślnym geście przy- 
znał mu stypendium w wiedeńskiej Aka- 
demii. Był rok 1854 kiedy nasz bohater 
opuścił kraj, by odtąd stale już, zniewiel- 
kimi tylko przerwami przebywać z dala 
cd będącej pod zaborami ojczyzny... 

Co robi w Wiedniu? Przede wszystkim 

cierpi niedostatek, często oszukując głód 
dymem z cygara: ,,ile razy głodny jestem, 
a mam cygaro, to go zapalę, a gorycz 
zostająca na podniebieniu gasi głód i tym 
sposobem mnie syci”. Narzeka też na 
przenikliwe zimno, siedząc skulony 
w ciemnościach „,bo nie było pieniędzy 
na kawałek świecy”. Ale mimo tak spar- 
tańskich warunków, zapał do pracy, do- 
bry humor, a nieraz i beztroska — nie 
opuszczają go nigdy na długo. Szkicuje 
z zapałem sceny z życia wiedeńskiego: 
wycieczki w plener, polowania, zabawy. 
Pracuje trochę na zamówienie, realizując 
szlachecko-kawaleryjskie gusta swoich 
klientów. I nadal uczy się pilnie. Efekty 
okazują się znakomite — jest jednym z naj- 
zdolniejszych studentów Akademii. Po 
dyplomie udaje mu się nawet zdobyć stałą 
posadę — dla wydawnictw wiedeńskich 
robi ilustracje do legend, pieśni, ludo- 
wych opowieści, ozdabia kalendarze 
i druki okolicznościowe. Nie są to jed- 
nakże zajęcia, które mogłyby przynieść 
mu artystyczną satysfakcję i pieniądze. 
Lecz oto zbliża się chwila, o której potem 
sam Grottger powie: ,,zaczynam nadra- 
biać czas stracony”. 


Oczekiwania i nadzieje 


Historia uczy, że polityka i sztuka — te 
dwie na pozór odległe dziedziny Życia, 
wywierają na siebie bardzo silny wpływ, 
uzupełniając się wzajemnie. Doniosłe lub 
dramatyczne wydarzenia w życiu narodu, 
utrwalone za sprawą poety, malarza czy 
kompozytora, trwają w świadomości 
częstokroć o wiele dłużej niż niejeden 
urzędowy dokument, opatrzony licznymi 
podpisami i pieczęciami. Tak też i było 
w II połowie XIX wieku. Rok 1860 przy- 
niósł Królestwu Polskiemu* atmosferę 
polityczną pełną nerwowości, oczekiwań 
i nadziei. Jej źródłem były ostatnie rewo- 
lucyjne wydarzenia w Europie, szczegól- 
nie zaś nowa sytuacja w carskiej Rosji. 
Przegrana wojna krymska oraz wstąpie- 
nie na tron kolejnego cara — Aleksandra 
II, znów wzbudziły nadzieje Polaków na 
poprawę sytuacji społeczno-politycznej 
w Królestwie. Liczono przede wszystkim 
na zwiększenie swobód i reformy. Łu- 
dzono się nadzieją, że system władzy 





Akwarela „Autoportret z cygarkiem” — 
Artur Grottger w wieku 21 lat 


sprawowanej przez poprzednika — Miko- 
łaja I, który „,buntowniczą Warszawę 
trzymał w szachu murów Cytadeli, dla 
wolnomyślącej inteligencji miał w tejże 
Cytadeli X Pawilon, wobec krnąbrnego 
chłopstwa miał w rezerwie kozackie na- 
hajki”, należy już do przeszłości. Nieste- 
ty, nadzieje te bardzo szybko okazały się 
złudne. Nic więc dziwnego, że niebawem 
doszło do zamieszek i niepokojów. 

Okazją do pierwszej od trzydziestu lat 
patriotycznej demonstracji stał się w czer- 
wcu 1860 r. pogrzeb generałowej Sowiń- 
skiej — wdowy po bohaterze powstania 
listopadowego. Jednakże policja zgroma- 
dzenie to zlekceważyła — uczestnicy roze- 
szli się spokojnie do domów. Podobna 
manifestacja oraz zbiorowe śpiewy pa- 
wiotycznych pieśni miały miejsce w koś- 
ciele na Lesznie, w rocznicę listopadowe- 
go zrywu. Coraz częściej też po mieście 
zaczęły krążyć tajne pisma i ulotki. Mło- 
dzież zgromadzona w konspiracyjnych 
organizacjach nawoływała do przywdzie- 
wania narodowego stroju, ona też — na 
znak narodowej żałoby ogłosiła zawiesze- 
nie zabaw i balów — począwszy od lutego 
1861 roku. 

Napięcie w stolicy niebezpiecznie roś- 
nie, kolejne burzliwe manifestacje nastę- 
pują jedna po drugiej, by wreszcie przy- 
nieść tragiczne w skutkach następstwa. 
W ulicznych zamieszkach padają pierw- 
sze śmiertelne ofiary, zapełniają się mury 
Cytadeli. Niepokoje zaczynają się rów- 
nież na prowincji — to chłopi, bezlitośnie 
wyzyskiwani przez dwory, zmuszani do 
odrabiania pańszczyzny i płacenia podat- 
ków, organizują desperacki ruch oporu. 
Jesień 1861 r. przynosi wyraźne nasilenie 
demonstracji, przy jednoczesnej, gwał- 
townej i zdecydowanej reakcji ze strony 
władz carskich. W połowie października, 
w rocznicę śmierci naczelnika Kościusz- 
ki, dochodzi do wydarzeń, które głośnym 
echem odbiły się potem w Europie. One 
to właśnie stały się tematem pierwszego 
patriotycznego cyklu Grottgera— siedmiu 
kartonów pt. „„,Warszawa”, które 
wstrząśnięci wiedeńczycy obejrzeli już 
w miesiąc po dramatycznych wydarze- 
niach w stolicy Królestwa. 

Rysowane czarną kredką — oddawały 
niezwykle sugestywnie stan ducha, ofiar- 
ność i nastroje bzbronnej ludności. Poka- 
zywały twarze pełne rezygnacji, smutku 
i trwogi, przygnębione lub pogodzone 
z myślą o śmierci. Popularność tego cy- 
klu, komentującego najświeższe wyda- 
rzenia polityczne w stolicy, o sile wyrazu 
którego J.1. Kraszewski napisał, że „„jest 
straszny jak tragedia grecka”, wzrosła 
dodatkowo dzięki fotograficznym odbit- 
kom, oglądanym w Polsce, Londynie, 
Monachium. Od tej chwili Artur Grott- 
ger — choć oddalony od kraju — stał się 
komentatorem i kronikarzem tragicz- 
nych dziejów narodu polskiego. Chciał — 
jak to sam kiedyś powiedział — ,„nadrobić 
czas stracony”, i życie — jak na zamówie- 
nie — zaczęło dostarczać mu licznych ku 
temu okazji... 


Noc wilgotna, ciepła, 
chmurna 


Dla nikogo nie było tajemnicą, że po- 
wstanie wisiało dosłownie na włosku. 
A przez cały 1862 rok obydwie strony 


W 120 rocznicę 








po wsta nia styczniowego 








„Kucie kos” — i „„Żałobne wieści” — obrazy komentujące sceny powstania styczniowego z cyklu „Polonia”. Początkowo własność 
prywatna węgierskiego magnata, obecnie w zbiorach Muzeum Sztuki w Budapeszcie. 
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czyniły ku temu stosowne przygotowa- 
nia. Jedni powiększali i wzmacniali stan 
wojska do 200 tys. uzbrojonego żołnie- 
rza, nasilili aresztowania, rewizje i ulicz- 
ne obławy. Drudzy — werbowali człon- 
ków do konspiracyjnej organizacji i spie- 
rali się o to, kto i pod jakimi hasłami 
poprowadzi naród do zbrojnej walki 
o niepodległość. Profesor Kieniewicz — 
wybitriy historyk i autor fundamentalnej 
monografii o powstaniu styczniowym po- 
wiedział kiedyś, że gdyby w ubiegłym 
stuleciu znano podstawowe zasady pra- 
kseologii (nauki o skutecznym i spraw- 
nym działaniu), sygnał do wybuchu po- 
wstania podano by w okolicznościach ba- 
rdziej sprzyjających jego powodzeniu... 
Niestety, organizatorzy narodowych zry- 
wów nic jeszcze o tych zasadach nie wie- 
dzień 1 podejmując ostateczne decyzje, 
częściej kierowali się gwałtowną emocją, 
niż chłodnym racjonalizmem. 

Kiedy więc funkcjonariusze władzy ca- 
rskiej w Królestwie zapowiedzieli z po- 
czątkiem stycznia 1863 roku pobór żoł- 
nierza do armii carskiej — tym razem nie 
drogą losowania, jak zwykle — lecz na 
podstawie starannie przygotowanych list 
- dłużej zwlekać było nie sposób. Zabra- 
nie młodych mężczyzn na służbę, która 
na dalekim Kaukazie lub za Uralem trwa- 
ła piętnaście do dwudziestu lat, oznaczała 
bowiem unicestwienie zamiarów powsta- 
nia, zanim jeszcze nastąpił jego wybuch. 
Chcąc tego uniknąć, gromadnie i w biały 
dzień opuszczali więc Warszawę, kieru- 
jącsię'w stronę lasów serockich i Puszczy 
Kampinoskiej, gdzie mieli dostać broń 
i uformować partyzanckie oddziały. Ilu 
ich mogło wyjść? Kilkuset? Kilka tysię- 
cy? Niezdecydowana reszta pozostała 
w mieście. Na dalszy bieg wydarzeń nie 
czekano zbyt długo. W dwa dni później, 
nocą Z czternastego na piętnastego stycz- 
nia, w pół godziny po północy, patrole 
kozackie zamknęły wyloty ulic, zaś 
urzędnicy policyjni wdzierali się do do- 
mów, zabierając wszystkich mężczyzn. 
W wyniku owej branki, spośród 1800 
osób spędzonych do Cytadeli, wcielono 
do wojska jedynie 559. Nie miała więc 
ona na szczęście masowych rozmiarów, 
paraliżujących skutecznie powstańcze za- 
miarysrAle ponieważ drugi pobór — na 
proowlicji, naznaczono na 25 stycznia — 
ttrzebabyło szybko podjąć decyzję. Kon- 
spiracyjna władza — Centralny Komitet 
Narodowy, mianujący się następnie 
Tymczasowym Rządem Narodowym, 
naznaczył jego wybuch na 23 stycznia. 
Pomimo zimy — mrozów nie było, noc 
była Wilgotna, ciepła i chmurna... 

Działania powstańcze rozpocz: się 
od partyzantki na prowincji, i na niej się 
właściwie skończyły. Warszawa w bezpo- 
średnich walkach udziału nie brała, choć 
ludność stolicy sprzyjała powstaniu jak 
mogła. Dwadzieścia tysięcy spiskowców, 
zgrupowanych w oddziałach gen. Miero- 
sławskiego na Kujawach, Langiewicza 
w - Sandomierskiem, _ Padlewskiego 








„Zamknięcie 
kościołów” — 
Jeden z sied- 
miu obrazów 
pierwszego 
patriotyczne- 
go cyklu Gro- 
ttgera — „Wa- 
rszawa”, któ- 
ry powstał na 
wieść o tragi- 
cznych wyda- 
rzeniach 

w stolicy je- 
sienią 1861 r. 
Dziś w zbio- 
rach londyń- 
skiego Victo- 
ria and Albert 
Museum 


w Płocku — toczyły potyczki z dwustuty- 
sięczną armią wroga bez tak oczekiwa- 
nych zwycięstw. Trudno było zresztą 
o nie, przy największej nawet woli walki, 
skoro brakowało broni, szwankowała łą- 
czność i informacja. Zacięte bitwy, toczo- 
ne przez partyzantkę chłopską pod wodzą 
Flisa, Prężyny czy Łukasika, wspomaga- 
ły ofiarnie oddziały gen. Hauke-Bosaka 
czy Wróblewskiego w Górach Święto- 
krzyskich, Lubelskiem, Kurpiach i na 
Podlasiu. Jednakże poza ciężkimi strata- 
mi własnymi, nie odnosiły sukcesów... 

Powstanie styczniowe — demonstracja 
zbrojna w Królestwie, która miała spo- 
wodować interwencję państw zachodnich 
— a szczególnie Napoleona III, zaczęło 
pod jesień powoli dogorywać. Oddziały 
szły w rozsypkę, rwała się sieć organiza- 
cyjna, tracono wiarę w sens walki. W kra- 
ju wyczerpanym fizycznie i materialnie 
carski terror przybierał ponownie na sile. 
Ile ofiar pociągnął za sobą ten zryw — 
w złym czasie wywołany, nie do końca 
przemyślany, nieumiejętnie poprowa- 
dzony... Iłu ludzi zawisło na szubieni- 
cach, tak, jak dowódca oddziałów chłop- 
skich na Litwie i Białorusi — Sierakow- 
ski... Ile wsi i dworów poszło z dymem za 
sprzyjanie powstańczym oddziałom, ile 
majątków rozparcelowano za udzielanie 
im pomocy... Ilu Polaków zesłano na 
Sybir... 

Na nic zdały się rozpaczliwe próby 
podtrzymania dogasającego powstania je- 
szcze przez zimę 1863 roku, które czynił 
ostatni jego dyktator — Romuald Trau- 
gutt. Liczył, że może na wiosnę 1864 ro- 
ku uda mu się zwołać pospolite ruszenie — 
rozszerzyć walkę o rewolucyjny ruch wło- 
ski i węgierski, przenieść ją na pozostałe 


Powstanie 
chłopskie na 
Litwie = 
„Bój” z cyklu 

„Lituania”. 
- Jedyna 
w twórczości 

Grottgera 
scena powa- 
lonego wro- 
ga z wytrąco- 
ną _ bronią. 

Własność 
Muzeum Na- 

rodowego 
w Krakowie 


zabory. Za późno! Nadchodził czas wiel- 
kiej żałoby. 


„„Kocham Polskę i kwita” 


Popatrzmy jeszcze na obrazy kronika- 
rza styczniowych wydarzeń, Równocześ- 
nie z toczącymi się w Królestwie wypad- 
kami, powstaje nowy. cykl Grottgera - 
„Polonia”, W tych ośmiu obrazach ryso- 
wanych czarną i białą kredką artysta za- 
warł cały dramat 1863 roku. Nie ma tu 
może tradycyjnie pojmowanej historii 
Polski, ale jest za to historia wszystkich 
polskich rodzin, są twarze pełne nie- 
szczęścia, bólu i rozpaczy. Jest wstrząsa- 
jąca „„Branka” i milczące „„Kucie kos”, 
są rozdzierające serce „„Żałobne wieści”. 
W/nosząc nimi skargę na los Polaków 
przed trybunał Europy, szukał ratunku 
dla ojczyzny, liczył na wsparcie rodaków, 
wierzył wreszcie w interwencję mistycz- 
Inej Opatrzności (jej duch unosi się w ko- 
lejnym, poświęconym powstaniu na Li- 
twie cyklu — ,,Lituania”). Nadaremno... 
Powstaniu nie pomógł, lecz niepozorną, 
czarną kredką przekazał tragiczne wyda- 
rzenia z dokumentalną wiernością, oddał 
całą skalę cierpień i żałoby, utrwalił to, na 
co nawet poezji słów zabrakło... 

Chciał namalować jeszcze jeden cykl 
o Rusi — niestety, nie zdążył. Zaczyna 
podupadać na zdrowiu, gwałtownie 
chudnie, słabnie, rozwija się choroba 
płuc. Może pracował zbyt intensywnie, 
może nie dość dbał o siebie. ,,Żył jak 
pustelnik — bułką, marchewką i czarną 
kawą, a często i o suchym chlebie. Ale za 
to, gdy przyszedł ktoś prosić pomocy, 
wsparcia w przykrym położeniu, dawał 
mu wszystko co miał przy sobie, a nawet 
z braku pieniędzy zastawiał lub sprzeda- 
wał co mógł, aby uzyskaną kwotą przyjść 
w pomoc biednemu”. 

„Organizator wyobraźni narodowej” 
umiera w Paryżu mając zaledwie trzy- 
dzieści lat... 


X x 


Przez powstańcze szeregi przewinęło 
się około 200 tysięcy ochotników, choć 
jednorazowo nie było ich w polu więcej 
jak 20-30 tysięcy. Ilu jego uczestników 
poległo lub zostało zamordowanych — 
policzyć nie sposób. Po upadku powsta- 
nia zesłano na Syberię około 38 tysięcy 
Polaków, około 10 tysięcy poszło na emi- 
grację. Opuszczali ojczyznę pod znakiem 
„„Gwiazdy Wytrwałości” — ostatniego po- 
wstańczego odznaczenia uchwalonego 
w 1831 roku przez sejm w Zakroczymiu. 

O takich jak oni pisał Mickiewicz 
w wierszu „„Do Matki Polki”. 

Zwyciężonemu za pomnik grobowy 

Zostaną suche drewna szubienicy, 

Za całą sławę krótki płacz kobiecy 

I długie nocne rodaków rozmowy 

TERESA MACISZEWSKA 
Repr. archiwum 


* Utworzone w 1815 r. decyzją Kongresu Wiedeń- 
skiego Królestwo Polskie, połączone zostało ustawą 
konstytucyjną z cesarstwem rosyjskim. Car był więc 
królem Polski. Pozostałe ziemie — Pomorze i Śląsk 
stanowiły zabór pruski, zaś Galicja —zabór austriacki. 





Wybraliśmy dla Was 
z „,,Tiechniki Maładioży” 





- „ELEKTRYCZNY _ 


GŁOS LAWINY” 


agle, zdawałoby się bez żadnego powo- 
N du, z miejsca, ruszają tysiące ton śniegu 

i mkną po stoku, przerywają drogi, nisz- 
czą budowle. Uderzenie, które powoduje lawi- 
na śnieżna jest niespodziewane i silne, a jej 
charakter zdradziecki. Metody walki z lawina- 
mi są różne: odstrzały artyleryjskie, możdzie- 
rzowe i rakietowe, eksplozje ładunków wybu- 
chowych. Tak można zmusić lawinę do zejścia, 
póki masa śniegu jest niewielka, póki nie na- 
brała pełnej siły i kiedy na drodze lawiny nie 
ma ludzi i urządzeń. 





Jaki jest najwygodniejszy moment do od- 
strzału lawiny? | w ogóle, czym jest lawina 
z punktu widzenia fizyki? O to wszystko zapyta- 
liśmy starszego naukowego pracownika Pro- 
blemowego Laboratorium Lawin Uniwersyte- 
tu Moskiewskiego, kandydata fizyczno-mate- 
matycznych nauk, B.Ł. Berri. 


— Żeby odpowiedzieć na te pytania, potrze- 
ba było zgórą dwóch dziesięcioleci uporczywej 
pracy badaczy lawin całego świata. Wyjaśnio- 
no w tym czasie wiele. 


Śnieg na równinie leży nieruchomo, ale 
śnieg na stokach cały czas porusza się. Pręd- 
kość ruchu — centymetry na dobę. Ale i tego, 
okazało się, jest dość dla rozpoczęcia lawiny, 
kiedy na drodze śnieżnego potoku pojawia się 
np. pole głębokiej zmarzliny. Taka zmarzlina to 
okrągłe ziarna lodu, w które przekształcają się 
śnieżynki. Te ziarenka występują w podłożu 
warstwy. Cała warstwa leżącego śniegu, tzw. 
śnieżna deska opiera się więc dosłownie na... 
łożysku kulkowym. Wystarczy nawet mały, ale 
spotęgowany w górach dźwięk, aby „śnieżna 
deska” ruszyła w dół po stoku. | lawina poszła! 

Przyroda zawsze ostrzega o początku tego 
lub innego zjawiska. Burzowe obłoki poprze- 
dzają pioruny, zaczęło się trzęsienie ziemi — 


oczekuj tsunami ”. A samo trzęsienie ziemi 
z zasady poprzedzają słabe, wykrywalne tylko 
przyrządami drgania. Zejście lawiny w pewien 
sposób można porównać z trzęsieniem ziemi. 
Tutaj także występuje drganie powłoki. Za po- 
mocą sejsmicznych czujników udało nam się 
z pewnej odległości zarejestrować zejście lawi- 
ny. Ale jak wobec tego zgadnąć, kiedy śnieżna 
masa zbliża się do tego krytycznego momentu, 
po którym następuje zsunięcie? 

Zwróciliśmy w tym celu uwagę na zdawało- 
by się mało ważny początkowo fakt. Oto przy- 
rządy czasami sygnalizowały nam nie tylko 
zejście lawin, ale dawały znać wcześniej, jesz- 
cze w okresie gromadzenia się śniegu. Ale 
o czym dawały znać czujniki? Któryś z pracow- 
ników naszego zespołu, teraz już trudno jest 
wyjaśnić kto, przypomniał, że w pracach nasze- 
go nauczyciela, profesora G.K. Tyszyńskiego, 
jest wzmianka, że nocnemu zejściu lawiny mo- 
że towarzyszyć zielono-białe świecenie... 


Takie sejsmiczne czujniki są typu elektrody- 
namicznego i piezoelektrycznego. One w isto- 
cie rejestrują elektryczne sygnały, które w ten 
lub inny sposób przetwarzane są z lekkich 
drgań mechanicznych powłoki śnieżnej. Na ta- 
kiej zasadzie pracują współczesne adaptery 
gramofonowe. Świecenie lawiny także ma ele- 
ktryczny charakter. Śnieg, poruszając się, wy- 
twarza pewien potencjał. Skoro tak, to wynika 
z tego, że sygnały odbiorników. sejsmicznych 
przed rozpoczęciem zejścia lawiny informują 
o tym zjawisku. 


Póki to było tylko przypuszczenie, hipoteza 
robocza = sceptycy wnioskowali: jeśliuznać, że 
świecenie lawin jest skutkiem wyładowań elek- 
trycznych — to takie wyładowanie objawia się 
w przyrodzie nadzwyczaj rzadko. 
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W kierowanej do mnie korespondencji 
wielu z Was stawia zarzut, że w naszym 
kąciku nie prezentuję samochodów spor- 
towych, a między innymi również samo- 
chodów rodem z firmy Porsche. Obiecuję 
w następnym odcinku zaprezentować se- 
rię ładnych samochodów sportowych, 
a dziś przedstawiam pojazd marki PO- 
RSCHE, lecz nietypowy dla tej wytwórni, 
bo dwuśladowy. 


POOTTZZYCTYTTT 





Firma Porsche poza wytwarzaniem 
znakomitych samochodów sportowych 
zajmuje się również działalnością projek- 
tową w zakresie rozwiązań układów i me- 
chanizmów głównie dla przemysłu moto- 
ryzacyjnego. Usługi te świadczy innym 
zakładom samochodowym, które z róż- 
nych względów nie mogą uporać się z roz- 
wiązaniem określonego elementu, lub też 
stawiają wysokie wymagania eksploata- 


cyjno-techniczne. Jak mi wiadomo z toj 
drugiej powinności firma Porsche wywią- 
zuje się zawsze w sposób zadowalający. 


Przedmiotem zaintorosowania zespołu 
projektowego firmy Porsche stały sią 
również jednoślady, prawdopodobnie 
z racji obserwowanego renesansu tego 
rodzaju pojazdów. Przedstawiona propo- 
zycja stanowi studium przyszłościowe 
kształtu jednośladu, przewidywanego do 
produkcji w latach dziewięćdziesiątych. 


W projekcie tym preferowano głównie 
rozwiązanie kształtu, który zrealizowano 
zgodnie z wymogami aerodynamiki. Ma 
to przyczynić się do lepszego prowadze- 
nia motocykla i podwyższenia ekonomiki 
jego eksploatacji. Stąd też zastosowanie 
obudowy przedniego i tylnego koła, a tak- 
że obudowy silnika, przechodzącej z przo- 
du w osłonę, za którą umieszczony jest 
reflektor. 


Konieczność eliminacji zawirowań spo- 
wodowała, że światła tylne nie są umiesz- 
czone na błotniku, lecz na końcu kanapo- 
wego siedzenia. Dziwi trochę fakt nie obu- 
dowania kierownicy, która w tym pojeź- 
dzie składa się z dwóch rękojeści wycho- 
dzących z obydwu stron obudowy, miesz- 
czącej w sobie zespół wskaźników. Obu- 
dowa ta zharmonizowana jest z kształtem 
obudowy silnika. 


Koło przednie zawieszone jest na widel- 
cu teleskopowym, tylne na wahaczu 
z centralnym elementem resorującym 





umieszczonym pod siedzeniem. Wszyst- 
kie elementy obudowy wykonane są z lek- 
kiego i wytrzymałego tworzywa sztuczne- 
go. W wersji prototypowej tego pojazdu 
zastosowano jednocylindrowy, czterosu- 
wowy silnik o pojemności 500 cm sześc. 
firmy Yamaha. 


Prezentując ten motocykl, chciałem 
Was zapoznać z tendencjami jakie propo- 
nowane są przez konstruktorów dla roz- 


wiązań motocykli przyszłości. Czynię to 
ztego względu, że w najbliższej przyszłoś- 
ci zamierzam w ramach »Motoeksperta 
„Świata Młodych” « ogłosić konkurs zwią- 
zany z przyszłościowym rozwiązaniem 
pojazdów jednośladowych. Zbierajcie już 
teraz materiały! Szczegóły w niedalekiej 
przyszłości. 


ZENON DUTKIEWICZ 





Straż Ochrony Przyrody obchodziła niedawno 2 
swojej działalności. Jej szeregi liczą już 
ików. Rozmawiamy 





członków-sti 





mówi DARIUSZ BUKACIŃSKI, wychowa- 
nek naszego „Klubu Ptakolubów”, a dziś 
już strażnik SOP i student |-go roku biolo- 
gii na Uniwersytecie Warszawskim. 


„/ŚM”'' - Dlaczego właściwie postanowi- 
leś zostać strażnikiem SOP? Przez cieka- 
wość, czy może z chęci wlepienia czasem 
mandatu któremuś z niszczycieli, nękają- 
cych Twoje ulubione, ptasie uroczyska? 

Darek Bukaciński: — Nie, z pewnością 
nie z tego drugiego powodu. Muszę zresz- 
tą powiedzieć, że do dziś nie mam prawa 
samodzielnego egzekwowania mandatów. 
By je uzyskać, trzeba przejść kurs drugiego 
stopnia. Ja dotąd nie miałem na to czasu, 
mam więc za sobą tylko kurs 1 stopnia, 
który umożliwia np. spisanie nie sprawują- 
cego się należycie na łonie przyrody delik- 
wenta, a nawet kierowanie sprawy do ko- 
legium. Gdybym jednak ukończył ten dru- 
gi kurs i dostał bloczek mandatowy, też 
bym z niego zbyt chętnie nie korzystał. 
Gdy interweniuję, to za pierwszym razem 
po upomnieniu na ogół puszczam zatrzy- 
manego wolno. | muszę przyznać, że z ża- 
dnym nie spotkałem się w takich przykrych 
okolicznościach po raz drugi. Myślę więc, 
że lepiej jest starać się ludziom najpierw 
przetłumaczyć, co w ich postępowaniu 
wygląda nie tak, a w ostateczności karać. 


Zresztą — nawet gdy trzeba uciec się do 
tego, to nie znajduję w tym przyjemności. 

Zawsze mnie jednak drażniło, że ludzie 
tak często niszczą przyrodę, nie zważając, 
że obraca się to w końcu przeciw nim 
samym. Chciałem mieć okazję niektórym 
to przetłumaczyć, zrobić cokolwiek, by to 
zmienić. Dlatego postanowiłem wstąpić 
do straży... 


— A skąd w ogóle Twoje zainteresowa- 
nia przyrodnicze? Jak to się zaczęło? 

— Ściśle mówiąc — od ratowania szpaka 
ze szponów jastrzębia. To był młody szpak, 
który dopiero co wyleciał na podwórko ze 
skrzynki zawieszonej na moim.balkonie. 
No i za chwilę dopadł go drapieżnik! Za- 
brałem malca, wsadziłem z powrotem do 
skrzynki, a zaraz przyleciała szpaczka mat- 
ka, pokazując przez otwór budki robaka — 
po to, by malucha wywabić na zewnątrz, 
bo był już w takim wieku, że nie powinien 
siedzieć w skrzynce. Wtedy przekonałem 
się, jak pasjonujące mogą być obserwacje 
ptaków, i to czynione w naszym najbliż- 
szym otoczeniu. 

Znalazłem współpracowników — Czarka 
Wągrodzkiego i Jurka Lisowskiego. Zaczę- 
liśmy penetrować arcyciekawy obszar 
„Stawów Raszyńskich” na pograniczu 
Warszawy. Pisywaliśmy stale do „Klubu 









Ptakolubów”'. Bywało, że ratowaliśmy pta- 
ki z opresji. Raz na placu w pobliżu naszej 
szkoły znaleźliśmy gniazda dzierlatek. Pro- 
wadziliśmy obserwacje. Aż tu kiedyś i to 
w środku lekcji, wpada do mnie z sąsied- 
niej klasy Czarek Wągrodzki: zobacz, tam 
na placu zaczynają pracować koparki. 
Zwolniliśmy się z lekcji, pobiegliśmy tam 
i udało nam się uprosić operatorów, żeby 
oszczędzili te miejsca, gdzie są gniazda. No 


i ze wszystkich tych gniazd młode wylecia- 


ły szczęśliwie... 


— To była Twoja pierwsza SOP-owska 
interwencja? 

— No nie, bo nie miałem jeszcze 18-tu 
lat, a dopiero wtedy można zostać strażni- 


- Ale nawet gdy się tyle lat ma, też 
podobno niełatwo, bo trzeba zdawać sze- 
reg egzaminów... 

— Na kursie jest około 10 przedmiotów. 
M.in. ochrona przyrody i obowiązujące 
przepisy, znajomość fauny, flory, rezerwa- 
tów na terenie, który się będzie penetro- 
wać. Ale przed kursem teoretycznym jest 
praktyka, kiedy to chodzi się w teren w to- 
warzystwie innych strażników. Ja chodzi- 
łem do Puszczy Kampinoskiej. | muszę 
przyznać, że się napatrzyłem, nasłucha- 
łem... Ludzie nagminnie schodzą ze szla- 
ków, zrywają rośliny chronione, zbierają 
w parku narodowym grzyby, a nawet... 
żaby dla hodowanych w domu zaskroń- 
ców. Zagadnięci, są opryskliwi. Było mnós- 
two nieprzyjemnych scysji, trzeba było ko- 
rzystać z pomocy organów porządkowych. 
Przyznam, że od tamtego czasu zacząłem 
nie lubić Puszczy... 

— I nie odechciało Ci się ostatecznie tej 
całej zabawy? 

— Jakoś nie. Później przyszedł egzamin 
praktyczny. To było wyjątkowe przeżycie... 
Odbywało się to w Lesie Bielańskim. Zo- 
stały tam wyznaczone takie „niby-rezer- 
waty” czy inne obiekty chronione, ozna- 
czone na czas egzaminu stosownymi ta- 
blicami. My, kursanci, musieliśmy iść w ten 
teren, a tam czekali na nas doświadczeni 
SOP-owcy, których często nie znaliśmy, 
i stwarzali różne sfingowane sytuacje, 
w których należało interweniować. Oczy- 
wiście starali się, by były to dla nas sytuacje 
najtrudniejsze. A do tego „przewinienia” 
łowieckie grał doświadczony myśliwy, ob- 
latany w przepisach, wędkarskie — wytraw- 
ny wędkarz, a takie, w których liczyła się 
znajomość przepisów i umiejętność eg- 
zekwowania kar — prawnik. Były sytuacje, 
że trzeba było schwytać puszczonego spe- 
cjalnie bez dozoru psa, albo zabierać lu- 
dziom wędki. W jednym miejscu stał w re- 
zerwacie samochód, przy nim rodzina 
z dziećmi... Musiałem ich dość ostro 
upomnieć, a tu dzieciaki w płacz i trzeba 
było je pocieszać, zbierać porozsypywane 
zabawki. 

Gdzie indziej napotkałem jegomościa, 





Rezerwat „Stawy raszyńskie”, patrolowany przez naszego rozmówcę 


który zbierał jakieś rośliny chronione. Za- 
gadnięty, pokazał pismo, z którego wyni- 
kało, że prowadzi badania. No więc odda- 
łem mu je z najszczerszym podziękowa- 
niem, a on na to: obciął się pan, to pismo 
wydała instytucja, która nie ma prawa 
udzielać podobnych zezwoleń... Było wię- 
cej takich sytuacji, na których się ob- 
ciąłem... 

— No, ale wybrnąłeś przecież... 

- ..i w dzień swoich 18-tych urodzin 
dostałem legitymację. Obowiązuje mnie 
teraz udział w 8-10 patrolach na terenie 
Puszczy Kampinoskiej w ciągu roku. Aleze 
względu na studia zostałem czasowo zwol- 
niony z tego obowiązku. Stale patroluję 
tylko moje tereny obserwacyjne — „Stawy 
Raszyńskie”. 


— Leżą w otoczeniu osiedli i na terenie 
gospodarstwa rybackiego. Nie masz więc 
chyba za wiele roboty? 

- Oj, przeciwnie! Takie wykroczenia, 
jak mycie samochodów w rezerwacie, za- 
śmiecanie terenu, hałasowanie odbiorni- 
kami, palenie ognisk —to wciąż tu codzien- 
ność. Niektórzy wynoszą stąd workami 
różne zioła. Jest też zorganizowane kłu- 
sownictwo. Zagraża zwłaszcza rybom. Taki 
kłusownik przywiązuje żyłkę do trzciny 
i idzie sobie, a potem wraca po zdobycz. 
Nieraz słyszy się też strzały w rezerwacie. 
Zdarzyło się, że taki „myśliwy” zastrzelił 
łabędzia, a potem się upierał, że to była 
dzika gęś! Znam ten wypadek z opowiada- 
nia pewnego ornitologa. 

— Twoja pierwsza własna interwnecja? 
Czy była udana? 

— Raz w wysokich trawach usłyszałem 
jakiś głos, później wyłoniła się ręka i butel- 
ka poleciała do stawu. Podszedłem i pytam 
sprawcę — woli pan ponieść karę, czyiść po 
butelkę do stawu? Gość Popatrzył głupio, 


po czym ściągnął spodnie i wyniósł zwody 
butelczynę... 

- Ainterwencja najbardziej nieudana? 

— Wolałbym nie mówić... Otóż idąc raz 
w dość gęstej mgle, zobaczyłem kłusowni- 
ka. Zacząłem się zbliżać, a on repetuje 
broń! Nie dał dokumentów, zagroził strze- 
łaniem. Odszedłem bez dyskusji. Ale i on 
się wyniósł... 

Muszę przyznać, że już nieraz mi grożo- 
no. A raz gość ruszył na mnie samocho- 
dem. Ale później się zatrzymał, przepra- 
szał, prosząc, by nie wyciągać konsekwen- 
cji. Bywają takie niebezpieczne sytuacje 
i dlatego nie chodzę w teren sam, ale 
z Jurkiem Lisowskim, który nie jestwpraw- 
dzie strażnikiem, ale przydałby się z pew- 
nością w razie konieczności obrony. Ma- 
my też zalecenie, byw pewnych sytuacjach 
- np. gdy spotka się większą grupę pija- 
nych, agresywnych osiłków — jednak za 
wszelką cenę nie interweniować. 

— I słusznie. No, ale ta okoliczność 
zmniejsza skuteczność działania straży. 
W ten sposób często najgroźniejsi ucho- 
dzą bezkarnie... 

- Niezupełnie. Mamy grupę specjalną, 
złożoną z chłopców o szczególnych wa- 
runkach fizycznych. Tęgie bary, judo, kara- 
te. Oni, gdy są atakowani, odpowiadają 
siłą, Przy spotkaniach z najniebezpiecznie- 
Jszymi kłusownikami często nie ma innej 
rady... 

- Czego życzyłbyś straży na przyszłość? 

— By była skuteczniejsza. Żeby się sły- 
szało, że dzięki jej działalności w jakimś 
rezerwacie czy parku narodowym kłusow- 
nictwo zmalało do minimum, że panuje 
tam tak pożądany w przyrodzie spokój... 





Rozmawiał: TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. J. Raczyński i autor 


„ELEKTRYCZNY 
GŁOS LAWINY” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 
— 


Zaczęliśmy więc poszukiwania w tym kie- 
runku. Rozumowaliśmy tak: wszelkiemu dy- 
namicznemu procesowi w dielektrykach tó- 
warzyszą mechaniczno-elektryczne _ prze- 
kształcenia. Wystarczy pochodzić w kapciach 
na skórzanej podeszwie po syntetycznym dy- 
wanie, a potem dotknąć metalowej klamki 
w drzwiach, a poczuje się lekkie ukłucie w pal- 
cach i rozlegnie się suchy trzask elektrostaty- 
cznego wyładowania. W przyrodzie podobne 
zjawiska mogą osiągnąć ogromne rozmiary 
np. w zjawisku pioruna. 

Badania poruszającego się w rynnie poto- 
ku śniegu wykazały, że elektryczne ładunki 
rzeczywiście się tam gromadzą, przy czym 
elektryzacja okazała się nawet wyższa niż 
wskazywałaby na to teoria. W rezultacie, 
oprócz brzegowego wyładowania — źródła 
świecenia, odkryliśmy również przemienny 
elektromagnetyczny sygnał. Kiedy w lawinie 
pękają, kruszą się bryły śniegu, powstają 
iskrowe ładunki prawie takie, jakie wytwarzał 
w swoich pierwszych radionadajnikach A.S. 
Popow. 

Tak więc lawina posiada swoją „„radiosta- 
cję”'| Już ten fakt był odkryciem — w konsek- 
wencji zostało ono zarejestrowane w Pańs- 
twowym Komitecie Wynalazczości i Odkryć. 
Jednakże ważne jest jeszcze to, że elektroma- 
gnetyczne promieniowanie może służyć jako 
niezawodny zwiastun przyszłego zejścia la- 
winy. Zaczęliśmy śledzić problemy śnieżne 
w laboratorium. Wyjaśniło się, że przy obcią- 
żeniach stanowiących 5-10 proc. wielkości 
przyszłej lawiny, pojawiają się już siły elektro- 
magnetyczne. Tak więc znaleziony został 
zwiastun lawin. Teraz możemy już przy po- 
mocy odbiornika przysłuchiwać się głosom 
śnieżnej pokrywy na stromych zboczach... 


Oprac. W. OKSIEŃCIUK, S. KURINIA 





'I tsunami — wysoka fala, powstająca na powierzchni oceanów 
w wyniku trzęsienia ziemi. 





Net)  . 
„Flip i Flap” jeszcze 
przez wiele lat 
będą bawić widzów 

USA (PAP). Pewnego dnia w studio Hala 
Roacha, w którym w latach 1929-1957 nakrę- 
cono filmy z udziałem Stana Laurela i Olivera 
Hardy'ego czyli Flipa i Flapa, stwierdzono, że 
połowa pozycji zginęła z archiwum wytwórni. 
Postanowiono je odszukać i skompletować, 
by zabezpieczyć przed zniszczeniem. Filmy 
znajdowano w tak nieoczekiwanych miej- 
scach jak kufer umieszczony pod lodowi- 
skiem w Jukonie, piwnice wytwórni Metro- 
Goldwyn-Mayer, Biblioteka Kongresu USA 
w Waszyngtonie, czy archiwa filmowe 
w CSRS i Jugosławii. Poszukiwania trwające 
cztery lata pozwoliły uzupełnić zbiór — zgro- 
madzono sto filmowych tytułów. W najbliż- 
szym czasie zostaną one przekopiowane 
z oryginalnej taśmy łatwopalnej na stosowa- 
ną obecnie — niepalną. Dzięki tym przedsię- 
wzięciom niezwykłe przygody Flipa i Flapa 
będą bawić i cieszyć widzów jeszcze przez 
wiele lat. 

(ws) 


Autorem mego kow- 
bojskiego portretu 
jest Bartek Jurkow- TĄ 
ski. Zapisuję go do* 
klubu. 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Autor mojego portretu — Bartek proponuje, żeby 
kontynuować naszą akcję pn. „ZAPRASZAMY NA ŁA- 
MY”. Młodzi graficy, malarze, fotograficy mieliby moż- 
ność „zadebiutowania” w prasie. 

ź Proszę bardzo! Od dziś wznawiam konkurs. Kto czuje 
„się na siłach, niech spróbuje szczęścia. Nagrodą będzie 
„debiut”, czyli opublikowanie nadesłanej pracy wraz 

z nazwiskiem jej autora. ZAPRASZAMY NA ŁAMY! 

Bartek Jurkowski (ul. Ogrodowa 83a; 33-300 Nowy 
Sącz) prosi o listy tych, którzy lubią rysować komiksy. 


* 
ANEGDOTKI 
= Heniu, czy znasz datę śmierci Bolesława Chrobrego? 
— Nie wiedziałem w ogóle, że był chory, panie profe- 
Ssorze... 
* 


— Czy to biuro imatrymonialne? Chciałabym uzyskać 
u was jakieś interesujące oferty. 

- Woli pani blondyna, czy bruneta? 

— Najchętniej rudego. Mam mahoniowe meble... 


* 


— Ile razy mówiłam ci, Jacusiu, że nie wolno pisać po 
ścianach?! 
— Dwanaście, mamusiu... 


Anegdotki wybrała Bożena Jefimczyk, którą zapisuję do 
Rzepklubu: 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe wyszperali: Gabriela Świtek —zasłużo- 
ny członek klubu i Andrzej Kacprzak, którego nazwisko 
wpisuję dziś na klubową listę. 





„„i od ciebie zależy- 
co z niego wyrośnie. 








ZAPROSZENIE DO „ŚWIĄTYNI Z WYSOKĄ GŁOWĄ” 


Ki następnego dnia świeżo upieczony dowódca Straży 
Ró przył do Pałacu Północnego, kdledzy care U 
serdeczną owację. Wśród wiwatujących na pewno ta e 
i zawistni („dlaczego to on, a nie ja?0. Jednakże wobec 08 a 
go entuzjazmu musieli robić dobrą minę do złej BTY: za 4 
i inni wyżsi oficerowie uśmiechali się ironicznie, ale nie ini e! A 
sowała ich zbytnio ta nominacja. Persowie lub Medowie nie m 
związani zbyt silnie z Babilonem. Dla nich to miasto było a 
jednym z kolejnych miejsc postoju. Wiedzieli, że Lal zę 
służyć pod rozkazami nowego dowódcy, gdyż jego Pop 5 
tartanu Tirdach, każdemu obiecał ki A u oac A EJ) 
nąć za Tirdachem w pogo” 
Sam Tirdach był zadowolony, że 
pozwoli mu natychmiast 


jeśli pojadą z nim do satrapii. Kilku 
siętników również zamierzało pociąg 


ni za awansem i przygodą. : 

bkie mianowanie jego następcy > 
c, przygotowania do wyjazdu. Gdyby sprawa łe 
od króla, Tirdach musiałby jeszcze co SRA s: 
miesiące tkwić w Babilonie. A przez ten czas ba! Eo PEkO: 
jowany mógłby mu sprzątnąć sprzed nosa eee Sillaję 

Z tych wszystkich powodów Pers CEE Bien 
i rozpoczął wtajemniczanie go w niełatwe KE RJ EEEŻ: 
kierowania sporą, bo liczącą przeszło tysiąc lui ż mienny 

Książę Azardad także pomagał swojern” Pań i nominacji 
Zostawił mu wolną rękę w sprawie uzupełnienia 


dziesiętników. Tylko setników sam zatwierdzał, ale zgodził się, 
żeby setnikami zostawać mogli - obok Medów i Elamitów — także 
i rdzenni Babilończycy. 

Persowie raczej nie byli zainteresowani karierą w Straży 
Miejskiej, gdyż służba w armii dawała im więcej możliwości. 

W parę dni po objęciu nowego stanowiska Sillaja miał niespo- 
dziewaną wizytę: odwiedził go nie znany mu ani z imienia, ani 
nawet z twarzy kapłan Marduka ze świątyni Esagila. I to nie 
zwykły szangu, lecz erib biti! 

—- Do tej pory, tartanu Sillajo — powiedział po zwykłych 
powitaniach kapłan — nie odwiedziłeś świętego miejsca, aby 
wielkiemu Mardukowi podziękować za łaskę, która z jego woli 
spłynęła na ciebie. 

—- W codziennych modłach dziękuję mu za to — Sillaja 
szybko uczył się rozmowy z możnymi tego świata. 

— To mało. Bóg Marduk oczekuje, że mu się pokłonisz 
w Świątyni Góry, w Ekur. 

— Jestem tylko prostym żołnierzem, ale wiem przecież, że 
Ekur to najświętsze miejsce w świątyni Esagila. Nie jestem 
jednak erib biti, abym mógł wejść do tego sanktuarium. 

— Bóg Marduk zawsze zezwala na złożenie ofiary w Ekur tym, 
którym okazał specjalną łaskę. Będzie ciebie oczekiwał jutro. 

— Przyjdę niezawodnie. 

— Wiemy — dodał, już wychodząc, kapłan — że chociaż objąłeś 
tyk wysokie stanowisko nie masz ani złota, ani srebra. Marduk 














nie wymaga tego od ciebie. Zadowoli się jednym szeklem. Nie 
wartość ofiary jest ważna, lecz intencja tego, kto ją składa. 

Kiedy nazajutrz Sillaja wszedł na dziedziniec świątyni Esagila, 
kapłan czekał na niego. Oprowadził go po kaplicach okalających. 
Ekur i wyjaśnił, jakim bogom są poświęcone. Wśród posągów 
były i takie, których nazwy zachowały się w pamięci tylko 
kapłanów. Miasta, gdzie ci bogowie dawniej rządzili, już przed 
wiekami rozsypały się w gruzy. Pozostały po nich tylko niewiel- 
kie pagórki przysypane piaskiem pustyni. 

— Esagila — tłumaczył kapłan — powstała przed przeszło pięciu- 
set laty. Zbudowali ją królowie babilońscy z pierwszej dynastii, 
zaś każdy z kolejnych władców rozbudowywał i upiększał świą- 
tynię. W tym kształcie, w jakim ją widzisz, stoi od czasów króla 
Nabuchodonozora. 

— Słyszałem, że była wielokrotnie niszczona. 

— To prawda. Nie raz i nie dwa wróg podnosił świętokradczą 
rękę na to święte miejsce Babilonu. Hetyci zburzyli Esagilę 
i wywieźli święty posąg Marduka. Później zrabowali go królowie 
Elamu. Zaś król asyryjski Sanherib, który spalił i zburzył prawie 
cały Babilon, obrabował też Esagilę, a nawet z posągu Marduka 
zdarł złote szaty, sam posąg zaś zabrał do Niniwy. Za każdym 
razem jednak bóg wracał do swego ukochanego miasta, by nim 
dalej rządzić. 


Cdn. 








LIT LZNWIE ROMEA TCA 


/ TU JEST Okno! 
ALE NIE NAZEKINĄTRZ 

TYLKO JAKBY NA 
NiIaszy POZIOM. 













|gzaa JUZ MYŚLĄŁEM, 

ZE TO PRAWDZIWI BAN- 
DYC4. CZEGO SOBIE ZY- 
CZYCIE „CHŁOPCY /GU- 
MY DO BUCIA NIE 


/NYGLĄDA 
NA TO, BE MA 
MNIEJ OD NAŚ! 
TO DOPRAKI- 
Dy PECHONY 
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NICZEGO NIE MAM 
opęRócCZ DOBRYCH 
POMYSŁÓW. MOZE 
CHCECIE JEDEN?” 
z>> ! 

SZKODA SŁÓW 

CHODZMY STĄD! 





| móGŁBYM co, 
PRAWDA NABIC 
ICH KI BUTELKĘ, 
ALE SZKODA 
ATRAMENTU... 


OTO STRÓJ, O KTAÓRY 
PROSIŁEŚ. LOCHY MYPRO- |] KSPANIALI / 
NADZĄ WAS DO STARYCH 
PIWNIC. TAM BĘDZIE - 
MY CZEKAĆ... 


|/ PANTOFELKI TO NAJMIĘK= 
CIUT ZA CIAŚNE ! SZA PARA W CA- 
NIE BYKO HIĘK- x £YM MIEŚCIE! 
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NIA ! IDZIEMY 
TROPIĆ ZEZ/- | 











IDŹCIE STĄD, DOBRA 
KOBIETO, NIE MA SIĘ 
CO GAPIĆ ! TO CIUPA 
A NIE WEJŚCIE 
NA BAZAR! 


PRZYNIOSŁAM O, 
MOJEMU S/OSTRZEŃ. 
j|COWI/! TROCHĘ CJA- 









JEJKU: OBUDZIS. 
CAŁE MIASTO! 


ZWARIOWAŁ 
ZE STRACHU. 
ŚCIĄGNIE NAM 














NIE DAM RADY. 
A MAM PLAN! 


MAMY NIC /N- 
NEGO DO RO- 


















UŚMIECH NUMERU 


ADRES REDAKCJI: ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa. 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 


Nie zamówionych materia: 
łów redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA RSW „Prasa- 


Przybyłowski, Barbara Skór- 
ska, Grażyna Szroeder-Buko- 
wska (zastępca sekr. red.), 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 


MEODYCH 
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Dom Słowa Polskiego * 


W KSIĘGARNI: — Proszę pani, poproszę 


Nr zam. 139/G. * M-75 taką książkę, na którą jestem jeszcze za 





illaja milczał. Prawdę powiedziawszy, co go obchodziło, 
Skóry Pers czy Med zostanie jego zwierzchnikiem. Dla 
dziesiętnika ważniejszą osobą był jego bezpośredni do- 
wódca — setnik. 
Pers znowu klasnął w dłonie. Gdy w drzwiach stanęła niewol- 
nica, rozkazał: 
— Nalej nam wina! 
A kiedy dziewczyna spełniła polecenie, Azardad zapropo- 
nował: 
— Wypijemy zdrowie nowego dowódcy Straży Miejskiej. 
Obaj mężczyźni podnieśli puchary. Sillaja musiał przyznać, że 
nigdy w życiu — ani w Syrii, ani w Sardes — nie pił tak znakomitego 


trunku. Jeden dzban tego wina na pewno kosztował więcej, niż 
wynosił wielomiesięczny żołd dziesiętnika. 

— Mówiłeś — zaczął po chwili perski wódz — że nigdy jeszcze 
Babilończyk nie został wyższym oficerem. To prawda. Ale dzisiaj 
zrobię wyjątek. Piję zdrowie nowego dowódcy Straży Miejskiej, 
tartanu Sillai! 

Dziesiętnik z wrażenia wypuścił puchar z ręki. Trochę ciem- 
noczerwonego płynu splamiło nową, piękną szatę. Nie wierzył 
własnym uszom! Ten Pers chyba bezlitośnie kpi z biednego 
babilońskiego żołnierza, zabawiając się jego kosztem... 

Ale Azardad nie żartował. Znowu klasnął w ręce i niewolnicy 
rozkazał, aby wezwała głównego pisarza, który zjawił się, trzy- 
mając w ręce już uprzednio przygotowaną tabliczkę. 

- Tak się stanie, jak rozkazałem — powiedział Azardad do 
pisarza. 

— Przyłóż więc, panie, tutaj pieczęć — pisarz położył tabliczkę 
przed księciem. Ten odcisnął w glinie swój znak i poleci, aby 
tabliczkę zaraz wypalono. 

— Oto twoja nominacja — dodał zwracając się do oniemiałego 
dziesiętnika. 

— Jakże to, panie?! Czemu to zawdzięczam? - Sillaja ciągie nie 
dowierzał szczęściu, jakie go przed momentem spotkało. 

— Wielkiemu Ahuramazdzie i twojemu synowi, Zukatanowi, 
którego krokami kierował sam bóg — odpowiedziała poważnie 
księżna Meherbanu. 

— Byłeś przez dwadzieścia dwa lata żołnierzem — rzekł Azar- 





mała! 


dad. — Walczyłeś dzielnie, wiem o tym. Ten awans sprawiedliwie 
ci się należy. Wierzę, że będziesz dobrym dowódcą. 

- Zrobię, panie, wszystko, co w mojej mocy! - zapewniał 
z przejęciem Sillaja. 

Słudzy księcia już kilkakrotnie dyskretnie zaglądali do kom- 
naty. Liczni interesanci długo dziś musieli czekać na posłucha- 
nie u księcia Azardada. 

- Jutro przyjdziesz do pałacu i odbierzesz swoją nominację. 
Tirdach już o niej wie. Na razie, dopóki nie wyjedzie, zapozna 
ciebie z wszystkimi sprawami. A gdy zwolni zajmowane pomie- 
szczenie, przeprowadzisz się do pałacu. Będziesz podlegał 
bezpośrednio moim rozkazom. 

- Tak jest — Sillaja poderwał się z miejsca. Skończyła się 
rozmowa, zaczęła się nowa służba. Znowu poczuł się żołnie- 
rzem stojącym przed swoim dowódcą. Azardad ponownie klas- 
nął w dłonie: 

— Konia dla tartanu Sillai! 

— Nie trzeba — protestował świeżo mia 
Wrócimy piechotą. 

- Konia! - powtórzył książę. — Tartanu nie chodzi piechotą. 

— Jutro — dodała Meherbanu — przyślę dwóch służących, aby 
zaprowadzili Zukatana do ogrodów Semiramidy. 

Sillaja wychodził z pałacu na miękkich nogach. Czyżby stare 
syryjskie wino było aż tak mocne? 


nowany tartanu. — 


Dokończenie na str. 7 





